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Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy­
mają bezpłatnie początek drukującej się w na­
szym dzienniku powieści p. t.: „Awanturnik1*, 
przez Alfreda Asśolant, jak również początek 
powieści p. t  „Pan na Granowie11 (w formacie 
książkowym), pióra s p. Józefa Rogosza.

Za każdą zmianę adresu  dopłaca się 10 centów.

Oświadczenia Mocarstw.
Nazajutrz po haniebnem bombardowaniu w al­

czących za wolność Greków przez okręty mocarstw, 
bombardowaniu, którego opis szczegółowy znajdą 
czytelnicy poniżej, dwaj wybitui mężowie stanu 
Auglji i F rancji składali w parlam entach oświad­
czenia w sprawie zawifełau na Krecie. Oświadcze­
nia te  zbyt są ważne, aby można było nie zwrócić 
na uie szczegółowej uwagi.

W  angielskiej izbie groźną dyskusję wywołał 
radykalny deputowany Labouchere, który z oburze­
niem napiętnował strzelanie do Greków z angiel­
skich statków i z całą gwałtownością uderzył na 
rządy tureckie i na sułtana, tak iż nawet przewo­
dniczący prosić m usiał mówcę, aby się hamował. 
Wywody Labouchera poparł dzielny Irlandczyk 
Dillon. Opozycja postawiła wniosek, aby na znak 
swego niezadowolenia z zachowania się statków 
angielskich, bezzwłocznie zawieszono dalsze obrady 
parlam m tu . Imieniem rządu odpowiadał pierwszy 
lord skarbu B a l f o u r .  „Zbyt jestem  świadomy — 
mówił — odpowiedzialności rządu; zbyt dobrze znam 
trudności, wśród jakich znajduje się Europa, abym 
m ógł zezwolić na to, iżby dzisiejsza dyskusja mo­
gła  się zamienić w spór pomiędzy obiema strona­
mi tej Izby. Iskra rzucona przez pomyłkę albo 

rzez niezręczność w m aterjał palny, nagromadzo­
ny tak ogromnie w Europie, może nas odrazu spro- 
'?■ adzić nad brzeg europejskiej katastrofy. Kto tego 
nie widzi, ten zamyka oczy na najjaśniejsze fakta 
współczesnych dziejów. Były okresy w europejskiej 
■iiistorji, kiedy Europa z niepokojem obserwowała 
postępowanie tego lub owego mocarstwa, nie wie­
dząc, czy ono dla egoistycznych celów nie zdąża 
do wojny. Ale w tej chwili jednomyślnem życze­
niem każdego z mocarstw jest unikać wszystkiego, 
coby się mogło równać wojnie. Nigdzie osobista 
ambicja nie staje na drodze temu życzeniu i nie 
ma prawdopodobieństwa, aby się to stać mogło. 
"Władcy kolosalnych wojsk sami przejęci są najgłę­
bszą obawą, aby wojna się nie wywiązała i aby 
gotowi do walki przeciwnicy nie rzucili się na sie­
bie — trndno więc na słowo pana Labouchera u- 

ierzyć, że te  obawy są płonne. Obawy te  żywią 
wszyscy odpowiedzialni mężowie stanu w całej Eu­
ropie. Naszą jednak troskę stanowi nie tylko po­
kój Europy, którego bynajmniej nie lekceważymy, 
lecz także zajmuje nas stan Krety i jej przyszłe losy. J e ­
żeli postępowanie Grecji miało na celu ochronę 
życia i własności na Krecie, to trzeba przyznać, że 
nie odniosło takich skutków. N ie trzeba zapominać 
o tern, że ludność Krety nie jest wyłącznie chrze­
ścijańska. Jeżeli mocarstwa przyjęły odpowiedzial­
ność za pokój w jakiem mieście, nie mogły ścier- 
pieć mięszania się jakiejkolwiek innej siły zbrojnej. 
Co się tyczy przyszłości Krety, muszę o tem mó­
wić z jak największą rezerwą. W iemy, że wszyst­

kie reformy przyznane Krecie przez Portę pozostały 
na papierze a uznajemy, że sprzeciwia się zadaniu, 
jakiego wobec narodów podjęliśmy się, pozostawić 
K retę w jej dotychczasowem położeniu i dozwolić, 
aby turecki rząd  m ógł własnowolnie dobre dzieło 
Europy obalić. „Co je s t możliwe będzie uczynione, aby 
zapobiedz niebezpieczeństwom, które odczuwamy na 
równi z opozycją. Dyskusja dzisiejsza nie służy je ­
dnak interesom ani Europy, ani Grecji, ani Krety, 
ani A nglji. Niechże Izba nie czyni rządowi zada­
nia jeszcze pełniejszem troski i jeszcze trudniej- 
szem i nieebżeż da rządowi dowód zaufania w jego 
dobre zamiary i poważne żjczenie uczynienia dla 
Krety co tylko będzie można najlepszego".

Nad tem oświadczeniem wywiązała się dysku­
sja, w której naprzód zabrał głos Harcourt, zarzu­
cając rządow i, iż połączył się z Turkami przeciw 
Grekom. Balfour zawołał na to: „To niepraw da!!11 — 
Harcourt mówił da le j: — „Anglji nie wolno wy­
stępować przeciw kreteńskim powstańcom. Eząd 
musi działać równolegle z Grecją, aby Kretę uwol­
nić od otomańskiego jarzm a11. Campbell-Banner- 
mann rzekł: „Opinja znacznieby się uspokoiła, gdy­
byśmy znali instrukcje, jakie otrzym ał angielski ad­
m irał. Zapytuję rząd, czy to prawda, iż angielski 
adm irał ma obowiązek czynić wszystko, co mu na­
każe „koncert" europejski". Balfour odpowiedział, 
że do ju tra  rząd się namyśli, czy będzie m ógł za­
wiadomić Izbę o treści instrukcyj dla adm irała. 
„W  każdym razie nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że adm irał nie ma żadnego obowiązku działać 
wbrew własnemu przekonaniu, jakkolwiek z drugiej 
strony potrzebna jest jednomyślność admirałów mo­
carstw ". Po trzygodzinnej dyskusji odrzucono wnio­
sek Labouchera, dając tern samem wyraz zaufania 
do dobrych intencyj rządu.

O dyskusji w Izbie francuskiej mieliśmy już 
krótkie telegraficzne sprawozdanie. W ypada je  nzu- 
pełnić następującem streszczeniem mowy ministra 
spraw zagranicznych. H ano tau i m ów ił: „Anglja
najsurowiej potępia to, co zaszło w niedzielę na 
wybrzeżach K re ty ; a jednak i tam opozycja uznała 
dobre zamiary rządu, a flota angielska odwołauą nie 
została. Rząd angielski powrócił do projektu, uczy­
nionego poprzednio przez F rancję : aby mianowicie 
ambasadorowie obmyślili plan reorganizacji tu re ­
ckiego państwa. Francja przedewszystkiem chce po­
koju i uczyni wszystko, co można, aby go utrzymać. 
Tą samą myślą ożywione są wszystkie gabinety. 
Jesteśm y państwem pracowicie demokratycznem, 
pomni jesteśmy na nasze związki przyjaźni i musi­
my się wstrzymywać od awanturniczej polityki. 
Wszyscy mężowie stanu Europy przyznają, że gdy­
by porozumienie Enropy się rozchwiało, bezpośre- 
dniem tego następstwem byłby koniec Turcji i po­
wszechna w ojna! Tylko dzięki „koncertowi" pań­
stwa bałkańskie żyją z sobą w zgodzie". Opozycja 
przerywała ministrowi mowę gwałtownem i okrzy­
kami. Wobec tego przewodniczący Brisson zawołał: 
„Gdybyście panowie wiedzieli, jaką szkodę wyrzą­
dzacie ojczyźnie przerywaniami tej mowy, zanie­
chalibyście ich z pewnością!" Hanotaux mówił d a ­
lej : „Sułtan zrobił wielkie poświęcenie, powierza­
jąc jednę prowincję swego państwa w ręce mo­
carstw. Pretensje Grecji musi Europa odrzucić, kie­
rując się najwyższym interesem  pokoju. Od tej 
chwili zapewnione jest Krecie błogosławieństwo 
samorządu. (Oklaski) S tatki mocarstw około K re­
ty  są rękojmią bezpieczeństwa Chrześcijan, są ta k ­
że rękojmią, że wyspa już nie będzie poddana pod 
bezpośrednią władzę Turcji... (Poruszenie), ale są 
także rękojmią nietykalności tureckiego państwa... 
(W zburzenie. Okrzyki: „Ależ to sprzeczność! N on­
sens!11)... takiej nietykalności jakiej Europa potrze­
buje (Oklaski). Po uregulowaniu kwestji kreteńskiej 
Europa będzie m iała przed sobą jeszcze wielkie 
zadania. Ogromny projekt reform jest już przedło­
żony i niebawem będzie ogłoszony. Earopa musi 
o tem  pomyśleć, aby przymusić rząd turecki do 
wykonania je j rad, tak jak  obecnie zmusza do tego 
samego Grecję. Hasłem  rządu je s t: umiarkowanie, 
rozsądek i hum anitaryzm ". W dalszym ciągu mo­
wy dał Hauotaux do zrozumienia, że Anglja s ta ­
w iała wniosek detronizacji sułtana, oraz powtórzył 
zapewnienie, że Europa wobec Turcji nie poprze­

stanie tylko na radach. Obie te  enuncjacje spra­
w iły głębokie wrażenie.

W  dyskusji, jaka się następnie rozwinęła, za­
b rał głos socjalisti Jaures, twierdząc, że rząd o- 
błudnie straszy niebezpieczeństwem wojny, a to co 
m ówił Hanotaux, to tylko próżne pogróżki i p ró­
żne obietnice. Były minister spraw zagranicznych 
Bourgeois poparł rząd, wykazując, że w sytuacji 
tak groźnej m inister spraw zagraniczuych m usi 
mieć za sobą poparcie całej Izby. H r. Hugues do­
m agał się wyjaśnienia, co się stanie, jeśli Grecja 
nie zastosuje się do woli mocarstw, ale wyjaśnie­
nia tego nie otrzymał. Pomimo to Izba uchwaliła 
zaufanie rządowi.

Widzimy z powyższego przedstawienia rzeczy, 
że mężowie stanu, kierujący polityką Anglji i F ra n ­
cji bądź co bądź zajmują życzliwe wobec sprawy 
Greków kreteńskich stanowisko. Inaczej w Niem ­
czech, gdzie sekretarz stauu , Marschall, złożył 
szorstkie oświadczenie, ubolewające, iż Anglja nie 
chce przystąpić do blokady portu ateńskiego i nie­
omal zapowiadające, iż prędzej, czy później Europa 
stłum i w krwi szlachetne dążenia narodu greckie­
go. Parlam ent niemiecki okazał wielkie z te j de­
klaracji zadowolenie; nawet wolnomyślny Richter 
głosował za zaufaniem do rządu, mimo zastrzeżeń, 
jakie przeciwko niecnemu projektowi blokady uczy­
nił. Naw et z posłów polskich, (którzy przecież 
przeszli do opozycji!) nikt nie zaprotestował prze­
ciw brutalnej polityce niemieckiej dyplomacji!

Bombardowanie obozu greckiego.
Z różnorodnych doniesień o dokonanem w nie­

dzielę bombardowaniu obozu greckiego pod H siep- 
pą możua sobie ułożyć następujący obraz tego a- 
k tu : W  sobotę wręczył komendant greckiego okrętu 
„Miaulis" pułkownikowi Yassosowi u ltim atum  pię­
ciu adm irałów mocarstw, zawierające żądanie, by 
się oddział grecki nie posuwał dalej ku Kanei. 
Pułkownik Yassos odpowiedział, iż nie zaatakuje 
Kanei ni chorągwi mocarstw, lecz musi bronić swo­
jej własuej pozycji. Ale już w niedzielę usłyszauo 
w Kanei gęste strzały ua wzgórzach, położonych 
na wschód od Kanei. Z okrętów widziano kreteń­
skich wojowników. Opór Turków był słaby, w:do- 
czne było iż będą zmuszeni opuścić swoje stano­
wisko. Główną pozycją Kreteńczyków była wieś, 
położona na łańcuchu wzgórz oddalona 1000 me­
trów od okrętów. Tam też od kilku dni zatkniętą 
była grecka chorągiew. O godzinie wpół do piątej 
popołudniu otrzym ały angielskie okręty „Dryad", 
„H arriar" i „Reyenge", jak również jeden włoski, 
jeden niemiecki i jeden rosyjski rozkaz rozpoczęcia 
ognia do pozycji Kreteńczyków. Razem wystrzelono 
około 70 razy granatam i, z czego około 40 strza­
łów wysłały okręty angielskie a strzały szły na 
wieś kreteńską i na walący się budynek, który K re- 
teńczycy zajęli. Niebawem ściągnięto flagę grecką.

P o ,10 m inutach rozkazano powstrzymać ogień 
i wtedy wywieszono napowrót chorągiew grecką. 
N a skałach otaczających obóz powstańczy widziano 
zebrane tłum y Kreteńczyków. Turcy ośmieleni strza­
łam i flot, rozpoczęli teraz ogień z ręczuej broni, 
podczas gdy Kreteńczycy unosili z pola rannych. 
Powstańcy celnie odpowiadali na strzały tureckie. 
Całe zdarzenie miało, jak  piszą D aily  Nev., wygląd 
melancholijny i przygnębiający.

O roli, jaką w ostrzeliwaniu obozu grały po­
szczególne floty mocarstw, znane są następujące 
szczegóły: skoro komendanci flot postanowili bom­
bardowanie, utworzyły okręty wojenne różnych 
państw linię bojową w kierunku z wschodu na za­
chód a równolegle do brzegu wyspy. Na najdal- 
szem lewem skrzydle a więc na wschodzie, stanął 
niemiecki okrę t „Cesarzowa A ugusta", następnie 
stały  : okręt angielski flagowy (flagowym nazy­
wa się każdy okręt, na którym znajduje się ad­
m irał), austrjacki statek „Cesarzowa Marja Teresa" 
i w końcu okręt rosyjski. N a zachód, ku końcowi 
linji znajdowały się okręty francuskie i angielskie. 
Skoro zarzucono kotwice, wszystko było gotowe do
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„boju" i najstarszemu rangą admirałowi przypadł 
„zaszczyt" rozpoczęcia ognia. Ponieważ okręty sta­
ły  w alfabetycznym porządku w edług francuskiej 
nazwy państwa do którego należą, więc tem tłum a­
czą rozpoczęcie ognia przez statek niemiecki. S trze­
lały wszystkie okręty oprócz francuskich i wło­
skich. Najwięcej strzałów, bo aż dwadzieścia wy­
sła ł okręt niemiecki, a najmniej (cztery) rosyjski. 
W arto nadmienió, że „dla obudzenia grozy" użyto 
24 centymetrowych największych dział, jakie po­
siadały statki.

Baczność, póki czas!
Wiedefi d. 23 lutego.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(d) Hańbą przed światem okrywają Galicję jej 
kandydatury żydowskie. Mniej więcej dwunastu ży­
dów ubiega się z naszego kraju o mandaty posel­
skie, jedni w masce zachowawców, drudzy libera­
łów, czy demokratów, trzeci jako socjalni demo­
kraci, lub nawet jako ludowcy — a wszyscy razem 
polują na mandaty w interesie tylko żydostwa, 
by podtrzymaó na szerszej arenie politycznej za­
grożoną przewagę żydów, by strzedz na każdym kro­
ku wyzysku żydowskiego przed możliwemi zam acha­
mi ze strony ustaw ochronnych. W iedeńczycy, któ­
rzy dzięki Boyu, zdołali w większej części uwolnió 
aię od jarzm a żydowskiego, kpią sobie z nas i szy­
dzą, uważając Galicję za istotną nową Palestynę.

Pjęknie by też wyglądało Koło polskie z tuzi­
nem żydów! Lecz strach pomyśleó o czemś podo- 
bnem. Mimowoli przypominają się słowa wieszcza, wy­
powiedziane w nastroju goryczy i rozpaczy: „Sęp ci 
wyjada nie serca, lecz mózgi!" Istotnie są też 
Chrześcijanie, popierający kandydatury żydowskie 
bez mózgu, jednak zarazem i bez serca, jeśli w ten 
sposób za srebrniki judaszowe zaprzedają swych 
współbraci i piękną ziemię ojczystą żydom w nie­
wolę.

Tutejszy Deutsches Volksblatt omawiał nieda­
wno taką galicyjską sprawę wyborczą za 20.0o0 
guldenów żydowskich, mianowicie kandydaturę ży­
da K o l i s z e r a  z miejskiego okręgu wyborczego 
Przemyśl-Gródek. Istotnie rarytna to nad wszelki 
wyraz sprawa wyborcza, a ów kom itet wyborczy 
w Gródku, składający się z Chrześcijan, a głosują­
cy za kandydaturą żyda, zasługuje na uwiecznienie. 
Zaiste hańba m u ! Ale zapewne mieli panowie ko- 
mitetowcy powód do tego, im dobrze wiadomy, 
dla ogółu jednak niepojęty, o czem można tylko 
czynić domysły.

W ięc nawet miasta, jak Przemyśl i Gródek, 
gdzie żydzi są w wielkiej mniejszości, mamy im 
dobrowolnie na hańbę kraju wydawać na łu p ?  Nie, 
nigdy — to rzecz honoru narodowego, którego bro­
nić je s t obowiązkiem każdego Polaka. W łaśnie ta  
kandydatura jest szczytem arogancji żydowskiej. 
Jednoczmy więc siły, by ją  odeprzeć, by krajowi 
oszczędzić wstydu i poniżenia wobec całego świata 
chrześcijańskiego. Chrześcijański kandydat tego o- 
kręgu wyborczego dr Lewicki nie należy do naszych 
przyjaciół politycznych. Owszem, znalazł on nie raz 
w Głosie N arodu  zasłużoną, naganę. Jednak jeśli 
stoimy przed a lternatyw ą: Żyd Koliszer, albo dr 
Lewicki, to zdaje mi się, iż żaden Polak, żaden 
Chrześcijanin co do wyboru pomiędzy jednym a dru­
gim wahać się nie może. A trzeba tu jeszcze mieć 
na uwadze, iż wysuwanie w obecnym dość już spó­
źnionym czasie nowych kandydatur chrześcijańskich, 
tylko żydowskiej kandydaturze, z powodu rozstrzeli­
wania głosów, na pożytek wyjść musi. Z dwojga 
złego należy więc stanowczo wybrać mniejsze. N ie­
chaj więc lepiej będzie jaki dem okrata, Polak 
i Chrześcijanin, aniżeli żydowski miljoner.

Z  K R A J U .

Wybory do parlamentu.
W szystkich czytelników na prowincji prosimy 

o przesyłanie wiadomości o przebiegu prawyborów  
ze szczególnem uwzględnieniem barwy politycznej 
wybranych wyborców.

Kandydat żydów. Czytamy W W olnym  Głosie 
Stanisław ow skim : „W niedzielę odbyło się zgroma­
dzenie w Stanisławowie komitetu z kurji V., na któ- 
rem kandydaci składali wyznanie swej wiary polity­
cznej. Już sam wygląd audytorium robił przygnębia­
jące wrażenie, było bowiem co najmniej 80o/°  ży­
dów i to nie inteligencji, która wie, po co tam przy­
szła, ale chałatników, nierozumiejących prawie po 
polsku. Z ich min i zachowania się było widoczuem, 
że przybyli, jakby na rozkaz, jakby na wezwanie. 
Dziwiono się dokoła, oo właściwie za przyczyna tych 
objawów zadowolenia, które niejednokrotnie zgroma­
dzeni okazywali. Wszakże p. Walewski przed korni- 
tetun nie rozwinął żadnego programu, niepowiedział

nic, coby mogło napawać wyborców takiem zadowo­
leniem. Naraz gruchnęła wieśó, że p. Walewski za­
mierzywszy ubiegaó się o mandat poselski udał się 
najpierw do rabina w Czortkowie i temu oświadczył 
kategorycznie, że kandydować nie będzie, dopóki ten 
mu nie da pisemnego polecenia, i nie upewni, że 
się na jego kandydaturę zgadza. Wiadomość ta po­
działała deprymująco na tych wszystkich, którzy 
spełniając obowiązek obywatelski, przybyli przysłu­
chać się, jak się zapatruje ich kandydat na uajwa- 
żniejsze sprawy, będące na porządku dziennym, któ­
ry jako poseł półmiljonowej ludności, składającej się 
z Polaków i Businów ma być jej rzecznikiem wobec 
władz centralnych we Wiedniu.

Komitet ściślejszy na posiedzeniu tego samego 
dnia uchwalił polecić kandydaturę p. Walewskiego, 
lecz uchwała ta mogła byĆ tylko wtedy zupełną, 
gdyby na tem samem posiedzeniu ten komitet uchwa­
lił wybrać deputację do rabina w Czortkowie z po­
dziękowaniem, że raczył go nam polecić. Zapytujemy 
się p. Walewskiego, ozy wróciwszy z Czortkowa, 
udał się do biskupa Stanisławowskiego i do arcybi­
skupa we Lwowie w tym samym celu, czy też mu 
wystarczył tylko rabin w Czortkowie?

Na tę demoralizację naszego ludu godzić się nie 
możemy, a zgodzić się nie możemy jeszcze dlatego, 
że równocześuie z pojawieniem się pogłoski o popar­
ciu p. Walewskiego przez wszystkich rab:nó\v — 
odezwały się głosy, że za p. Walewskim przemawia 
jeszcze ta okoliczność, iż nie jest kandydatem komi­
tetu centralnego.

Więc ten komitet centralny wybrany przez legal­
ną reprezentację kraju, składający się z najlepszych 
synów ojczyzny, długoletnich szermierzy w życiu par- 
lamentarnem, którzy krajowi i narodowi wywalczyli 
dominujące stanowisko we Wiedniu, doczekał się 
w  gronie wyborców, oklaskujących słabe odpowiedzi 
p. Walewskiego tego uznania, iż głos jego i wska­
zówki wystarczają, aby wprost przeciwnie postąpić, 
niż komitet sob’e życzy? Wyłamywać się z pod kar­
ności narodowej, rzucać hasło wolnomyślne na efekt 
obliczone, które niejednokrotnie w odpowiedziach pa­
na Walewskiego na interpelacje zgromadzonych mie­
liśmy sposobność skonstatować, wolno tym, którzy 
sprawy pnbliczne traktują ze stanowiska osobistej 
próżności lnb ambicji.

Wystąpieniem naszem przeciw p. Walewskiemu 
nie myślimy kruszyć kopji za innym kandydatem, 
który się wyborcom przedstawił, jednak z obowią­
zku naszego — stanowczo zastrzedz się musimy prze­
ciw kandydatowi, który za pośrednictwem wpływów 
rabinów dobija się tej wysokiej godności, jaką daje 
mandat poselski".

Z Zakliczyna otrzymujemy następujące pismo za­
tytułowane : „Pod pręgierz opinji publicznej": „Obu­
rzenie musi wstrząsnąć każdym uczciwym człowie­
kiem, gdy dowie się o fakcie niżej opisanym. Jest 
to brud, który lepiejby było aby nie oglądał światła 
dziennego, jednak dla dobra publicznego, dla prze­
strogi innych niesumiennych prawyborców czuję się 
zmuszonym fakt ten podać do publicznej wiadomości. 
W dniu 19 b. m. odbyły się prawybory u nas, któ­
re wypadły w kurji czwartej nietylko na korzyść 
rządzącej tutaj partji żydowsko-stańczykowskiej, ale 
także na hańbę prawyborców chrześcijan, w liczbie 
28, którzy głosy swe nie wiem o ile bezinteresownie, 
oddali żydowi! Prawyborcami tymi są: Tomasz Szy- 
manowiez, naczelnik gminy i przew. komisji, Piotr 
Flakowicz asesor, Michał Krupski asesor, radni: Mi- 
• hał Szymannwiez, Grzegorczyk Jędrzej, Grzegorczyk 
Jan, Józef Szczurek, Konstanty Kotecki, n ieradni: 
Cyprjan Dudkiewicz, Wojciech Szymanowicz, Jędrzej 
Mikulski, Kusiak Teodor, Kucharski, Jan Rudlicki, 
Jan Dudek, Ignacy Dudek, Wojciech Ekert, Piotr 
Kasprzykowski, Jau Kozuborski, Wojciech Wawryk, 
Wincenty Litwa, Antoni Litwa, Kusiak policjant, Jan 
Lętkowski, Ignacy Flakowicz, Jan Szczurek, Więcek 
Józef, Franciszek Zgórniak. Ci prawyborcy oddali swe 
głosy żydowi i to żydowi takiemu, który spanoszywszy 
się na tutejszej propinacji, poniewiera tutejszych oby­
wateli. Tak wyraźnie oświadczył przeciwnikom swo­
im, którzy w imię haseł chrześcijańskich, odrzucili 
umizgi partji żydowskiej i postawili swoich katoli­
ckich kandydatów na wyborców. Katoliccy kandydaci 
przyrzekli, że przekupić się nie dadzą tylko pomnąc, 
że są przedstawicielami każdy na 500 ludnośoi będą 
wyrazem życzeń rdzennie katolioko-polskiego ludu i 
według sumienia własnego i woli prawyborców gło­
sować będą. Tych wyborców nazwał ten pejsaty oby­
watel „dżadami". „Jak ia mógłbym na takich dża- 
dów głosować, ja co chowam tyszące do kieszeni". 
Cóż na to powiedzą ci, którzy się umizgają do tego 
przybłędy żyda nazywając go porządnym, a którzy 
z obowiązku swego powinni byli stanąć po stronie 
mniejszości katolickiej?

I  cóż na to powiecie wy coście się z żydami po- 
kumali i głosy im swoje oddali? Może i wy się te­
go doczekacie, że ten panoszący się z pracy, potu, 
ale i — głupoty ludzkiej żyd, i was wnet nazwie 
„dżadami", wy którzy nie przebieracie w środkach, 
aby celu swego dopiąć, i nazywacie tych, którzy prze­
ciwko wam stanęli na gruncie religijno-narodowym— 
„socjalistami"; to bardzo łatwo wam przychodzi bo

tutaj mało kto rozumie oo zoaozy socjalizm, mało kto 
wie, że socjalizm jest właśnie wytworem żydów, za 
którymi wy „uiesocjaliści" głosujecie".

Z Pilzna piszą do nas: „W dniu 22 b. m. odby­
ło się u nas zebranie przedwyborcze zwołane przez 
komitet powiatowy utworzony z ramienia Komitetu 
Centralnego, a złożony z wszystkich naczelników gmin, 
ks. proboszczów i kilkunastu obywateli pod przewo­
dnictwem prezesa Ignacego Pieniążka.

Zebranie to można nazwać udanem ze wszech 
miar, bo najprzód zjednoczyło ono do poważnej nara­
dy obywatelskiej około 250 ludzi z całego powiatu, 
bo ci kandydaci, którzy przed niem stanęli przyznali 
się otwarcie do uczuć katolickich i przekonań naro­
dowych nie wyjąwszy nawet socjalisty Sułczewskie- 
go, bo wreszcie nietylko komitet tak zwany marszał­
kowski ale wielce przeważna większość zebranych o- 
świadczyła się stanowczo za tymi z kandydatów, któ­
rzy jako katolicy, Polacy i obrońcy stanu rolniczego 
największe dają rękojmie to jest za ks. drem Kopy- 
cińskim i za posłem Jakóbem Bojką.

Mamy nadzieję, że wybór nasz będzie i w in ­
nych powiatach poparty, a okrąg kurji Y nie wyśle 
znanego ludowca dra Winkowskiego, który już o- 
ohrypł z oświecania chłopów i ma zamiar iść do Wie­
dnia jako guwerner posłów włościańskich bo tam 
w Kole Polakiem cichej a wytrwałej pracy potrzeba. 
Poseł Bojko obejdzie się bez suflera, bo już dawno 
do (dojrzałości politycznej przyszedł, co nawet w jego 
oświadczeniu co do solidarności jawnie biło w oczy 
w przeciwstawieniu do niejasnego creda polityczne­
go dra Winkowskiego. Zdaje się też, że i p. radca 
Płaziński nie uzyska większości w IV kurji, clioi 
był znakomitym starostą w Tarnowie, ale niestety 
w Wieliczce i Pilznie pamiętają go jako zwolennika 
dawnego autoramentu".

Z Milówki (pow. żywiecki) piszą do nas: „W nie­
dzielę, t. j. 21 b. m. zjechali się do nas ze wszyst­
kich prawie gmin powiatu bialskiego, bo z Łodygo­
wic, Buczkowic, Brzeszcz i z Jawiszowic a nawet 
z Węgier stronnicy nieszczęśliwego ks. Stojałowskie- 
go, chcąc u nas urządzić na wielką skal - zebranie 
ludowe. Byli to, trzeba dodać, sami menerzy Stoja- 
łowszczyków jak Łabuda, Morończyk, Marek i t. d., 
najlepsze więc siły obałamuconych chłopów, którzy 
do tego stopnia są zacietrzewieni, że i po oświad­
czeniu się publicznem ks. Stojałowskiego za socjalną 
demokracją, po zbrataniu się więc jego z wrogami 
naszej św. wiary i drogiej ojczyzny, nie potrafili przej­
rzeć, zrzucić tego bielma i łuszczki ze swych oczu 
i opuścić odstępcę jak  już to wielu z jego wielbicieli 
uczyniło. Zebranie to zapowiadali i rozgłaszali już 
kilka tygodni naprzód ich skryci poplecznicy, którycł 
tu u nas wśród górali stale i szczerze stojąeyct 
przy naszej wierze św. jest bardzo mało. Nareszcie 
nadeszła owa niedziela a Stojałowszczycy bądź kole­
ją  bądź wozami dążyli do naszej miłej Milówki, jak­
by na jaką wielką uroczystość lub odpust. W długich 
kożuchach i surdutach, w kapeluszach o szerokiej 
krysach wśród gawiedzi ulicznej i niedorostków gro­
madnie chodzili od samego poranku po naszem mia­
steczku, chcąc swojem odrębnem ubrap ;m zwrócić 
n 3 siebie uwagę. Chłopi nasi jakoś się do nioh nie 
kwapili, lecz przypatrywali się im niedowierzająco 
a nawet groźnie i jakby ich to niewiele obchodziło, 
spieszyli do kościoła na nabożeństwo. Widząc to Sto­
jałowszczycy wierni zasadzie socjalistyczuej. że nie­
dziela to nie dzień przeznaczony d!a chwały Bożej, 
poszli do żyda i tam przez całe nabożeństwo prze­
siedzieli, pokrzepiając swego ducha rozmową z żyda­
mi a ciało piwem. Nareszcie po nabożeństwie rozpo­
częli gorące poszukiwanie lokalu na zebrania, 
ale kiedy wszędzie zamykano niejako drzwi przed 
nimi i nigdzie nie chciano ich przyjąć, powrócili 
napowrót do karczmy, klnąc na nieudałe zebranie. 
I byłoby w istocie do żadnego zebrania nie przy­
szło, gdyby o b ł u d n i e  wmówili w tutejszego po­
wszechnie łubianego sędziego dr Mieczysława Ki- 
ckiego (którego, nawiasem mówiąc, lud tutejszy zna­
jąc jego prawość charakteru i miłość dla ludu, chce 
mieć posłem z kurji IV okręgu tutejszego) że oni są 
ze stronnictwa ludowego katolickiego i że chcą go 
poznać i jego program a potem go prawyboroom przed­
stawić- Sędzia nie przeczuwając podstępu i obłudy 
poszedł z nimi zwoławszy kilkunastu gospodarzy. 
Z początku zrozumiale i woale przystępnie mówili o 
wyborach, ale ponieważ oliwa zawsze na wierzch 
wyjść musi, więc t»ż niezadługo zaczęli zaciekle ude­
rzać na panów, na księży itd. Wtedy powstał jeden 
z tamtejszych górali i zapytał się ich krótko: „co wy 
za jedni jesteście — zapewne socjaliści lub stoja­
łowszczycy; kiedy wy na naszych kapłanów wygad .- 
jecie _  wygadujecie też i na rabinów !“

Nie spodziewając się takiego pytania od ciętego 
górala, pewni dotychczas siebie, zmięszali się i za­
częli zrazu wypierać się, że oni z socjalistami, ani 
ze zwolennikami k s ,  Stojałowstiego nio nie mają do 
czynienia, lecz w końcu różnemi pytaniami przypar­
ci do muru przez dr Kickiego i dr Grabowskiego, tu ­
tejszego mecenasa, przyznali się, że są zwolennikami 
ks Stojałowskiego.

Na to powstał p. Kicki i dał im ciętą odprawę, 
a kiedy jeszcze raz próbowali rozwijać swój program,
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powstało oburzenie wśród chłopów i zaczęto wołać: 
„Precz z socjalistami! wynosić się, dopóki jesteście 
cali“ . Zaczęto tupać nogami i gwizdaća s tojałowszczy- 
cy bladzi jak trupy ze strachu, oszołomieni i zawie­
dzeni we wszystkich swoich nadziejach, radzi, że choć 
cało wyjść mogą, uciekali przy odgłosie kociej mu­
zyki na dworzec kolejowy, gdzie dopiero swobodnie 
odetchnęli, narzekając na niegościnne przyjęcie Mi- 
lowczan i na swoich stronników, że ich tutaj na 
drwiny sprowadzili. Tak się skończyło owo uieudałe 
zebranie, a przyjaciele socjalistów dostali piękną na­
uczkę i przekonali się, że góral nasz nie głupi i nie 
tak łatwo da się obałamucić.

Dodaó jeszcze na pochwałę Milówki należy, że 
przed kilkoma dniami odbyły się tutaj prawybory 
i wszyscy unisono głosowali na prawyborców kato­
lickich szczerze oddanych ludowi, a ani jeden żyd 
nie został wybrany prawyborcą, bo antysemityzm 
dzięki nawoływaniom kapłanów i ludzi dobrej woli 
i w naszej pięknej okolicy nad wartką Sołą zaczyna 
kiiłkowaó i to silnym pędem i coraz więcej zapu­
szcza swe korzenie. Trzeba bowiem wiedzieć, że jak 
prawie we wszystkich galicyjskich miasteczkach, tak 
i tutaj rej wodzą nasi braci mojżeszowego wyznania. 
Żyd niejaki Staier jest tutaj burmistrzem a biedne 
nasze miasteozko budzące się do życia nie może go 
się pozbyć, dzięki naszym władzom, którym wido­
cznie sprawy gminne nie zbyt leżą na sercu, bo 
oto już piąty rok temu, jak były wybory do rady 
gminnej tutejszej, a nasz burmistrz mojżeszowego wy­
znania, aby się utrzymać jak  najdłużej przy władzy 
owej dla niego widocznie ponętuej, robi ciągłe rekur- 
sa i rekursiki na swoją rękę do namiestnictwa na­
wet do trybunału najwyższego we Wiedniu, aby tyl­
ko sprawę odwlec; i do tego czasu (piąty rok temu!) 
ani nowych wyborców nie ma, ani dawne nie są za­
twierdzone. Zdaje się, że jeszcze ze dwa lata będą 
Milówezanie czekaó na nowe wybory lub na jaki­
kolwiek ostateczny koniec tej w piekącej sprawie. Tym­
czasem Staier śpiewa: „Milówezanie cieszcie się, ze 
królem macie mię*.

25 JB  Ś W I A T A .
Budapeszt d. 23 lutego.

(L it! oryginalny Otosu Narodu).
Wspomienia z roku 1848.

Deputowany węgierski Kornel Abranyi poczynił 
ciekawe odkrycia, charakterystyczne ze względu na 
gorliwość i sumienność administracji węgierskiej. Be- 
welacje te są niejako wspomnieniami z r. 1848, a o- 
głosił je rzeczony autor przed kilku dniami w B uda- 
pesti Naplo.

Według rewelacyj tych ułaskawił cesarz 6 paździer­
nika 1848 r. szesciu jenerałów węgierskich, poprze­
dnio na śmierć skazanych, ale komendant twierdzy 
W Aradzie rozkazu tego nie uszanował, lub może la* 
ozej list, zawierający akt ułaskawienia otworzył do­
piero po wykonaniu wyroku. Abranyi doszedł do tych 
ciekawych odkryć w następujący sposób:

W dniu 14 grudnia 1895 r. otrzymał list, w któ­
rym donoszono, że cesarz wysłał wówczas do Buda­
pesztu kurjera z własnoręcznem pismem ułasKawiają- 
cem. Ponieważ jednak jenerałowie oi byli podówczas 
internowani w Aradzie, przeto kurjer niezwłocznie tam 
podążył i przyjechał na miejsce 5-go października, 
zatem na dzień jeden przed wykonaniem wyroku. 
Abranyi otrzymał wiadomość o tern od wybitnej oso­
by ze świata arystokratycznego, jak się później do­
wiedzieliśmy od hr. Szapary'ego. Poszukiwania jego 
■w tajneir archiwum dworskiem w  Wiedniu nie do­
prowadziły do żadnych rezultatów, gdyż na wszelkie 
przedstawienia jego była jedna odmowna odpowiedź, 
że archi fum nie pokazuje zgoła żadnych dokumentów 
tycząoych się roku 1848/9. Wreszcie opowiada Abra­
nyi, że jenerał tiórgey i Kovacs, którzy brali czynny 
udział w powstaniu w r. 1848 o fakcie tym najlepiej 
nas powiadomić mogą. Eadca tajny, hr. Stefan Sza- 
pary potwierdza w zupełności opowiadanie Abranyi ego. 
Opowiada on co następuje:

„Wszystko to jest najzupełniej prawdziwe — mó­
wił hrabia do interwjewującego go współpracownika 
Budapesti Naplo  — król w rzeczy samej ułaskawił 
trzynastu jenerałów. Odpowiednie pismo odebrał ko­
mendant aradyńskiej twierdzy 5 października 1848
0 godz. 9 wieczorem. Schował je jednak do płaszcza
1 otworzył dopiero na drugi dzień, już po wykonaniu 
wyroku. Kurjer, który przywiózł ten list, był kiedyś, 
już po skończonej wojnie, u mnie na wieczorze i o- 
powiadał rzecz całą w obecności kilku austrjackieh 
i węgierskich magnatów. Mógłbym wam nawet po­
wiedzieć nazwisko jego... ale może lepiej nie. Pozo­
stawmy szczegóły na później, mogę panu to tylko 
powiedzieć, że kurjer ten był bardzo znakomitym 
człowiekiem, miał w wojsku znaczną rangę i umarł 
bardzo niedawno*...

Sprawozdawca Budapesti Naplo, dowiedziawszy 
się już tylu szczegółów, zwrócił się do jenerała Gór- 
g y . Ten był wówozas wprawdzie internowany w Ce- 
lowcu, słyszał był jednak o wym akcie ułaskawienia. 
Słyszał on również w więzieniu będąc o ułaskawie­
niu hr. Ludwika Battbyany'ego, które podobnym, spo­
sobem nie przyszło do skutku. I  wreszcie wydobył 
s;ary jenerał jednę jeszcze ciekawą wiadomość. Nie­
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jaki miody hr. Thun, dowiedziawszy się o straceniu 
trzynastu jenerałów, wskoczył na koń i co tchu star­
czyło, popędził do Wiednia, gdzie opowiedział, co 
się stało. Skutek był ten, że wstrzymano natychmiast 
dalsze wykonywanie wyroku.

Jenerał Giirgey kończy następującemi słow y: „U- 
wazam to wszystko za szczerą prawdę raz dlatego, 
że akt ułaskawienia jest nam najcenniejszym dowo­
dem charakteru naszego króla, a powtóre że szlache­
tny czyn monarchy, który dotąd milczał biorąc na 
siebie winę i nienawiść nieszczęśliwego faktu, w któ­
rym inni zawinili — jest czynem, którego możemy 
się po nim spodziewać, jest czynem godnym jego 
wielkiej duszy*... X

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
O P O W IA D A N IE

przez

KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO.
(Dokończenie).

Ten zaś, odrzekłszy: „tak*, puścił się w po­
goń za malcem i po chwin miał go już w ram io­
nach i niósł trzepocącego się do matki. Dziecko 
zachmurzyło się, nadąsało, co widząc, Chojnacki 
zaczął żal malca łagodzić obietnicą prawdziwego 
kuca, ua co Jaś odpowiedział wesołym wykrzykni­
kiem i głośnym pocałunkiem w same usta „wuja*, 
bo tak obydwoje z Dziuchną Chojnackiego nazy­
wali.

A „wuj*, nie puszczając przygodnego sio­
strzeńca z ręki, opowiadał pieszczotliwie o owym 
kucu, jakiej maści, jakiego wzrostu będzie, wreszcie 
s p y ta ł :

— A Die będziesz się bał jeździć?
— N ie! — odrzekł malec śmiało.
— A gdzie będziesz jeździł?
— W pole. Do „gospodarstwa* — brzmiała 

odpowiedź dziecka.
— Ha! h a !  ha! — zaśmiał się Szaława. — 

Patrzcie państw o! takie bobo już o gospodarstwie 
myśli. Jest coś we krwi! jes t!

— Nie ulega kwestji — zauważył Warzyński. 
— Czytałem... nie pamiętam, w którem już p i­
śmie, o typach zawodowych... A mnie się zdaje, 
że są i uczucia zawodowe, z którem i się na świat 
przychodzi.

Szaława kiwnął potakująco głową.
A W arzyński mówił dalej:
— Ot naprzykład, nie daleko szukając, trzech 

moich bratanków. Pokończyli uniwersytety... kształ­
cili się nihyto na doktorów... prawników... a osta­
tecznie rzucili w kąt wszystko dla pługa...

— „...Bo nad wszystkie ziem branki — Milsze 
Laszki kochanki* — zacytował Bortmcki.

— Milsze! milsze — podjął  W arzyński — choć 
ua rozum biorąc...

— E t! „na rozum !'1 „na rozum!* — przerwał 
W arzyńskiemu Szaława. — Nie wszystko daje się 
brać „na rozum*. Ja  naprzykład podczas oblęże­
nia Paryża ćwiczyłem koninę, aż mi się uszy 
trzęsły, a teraz przez gardłoby mi nie przeszła! 
choć., „na rozum* biorąc, cóż lepszego wół od 
io n ia  ?

N a te słowa wszyscy parsknęli śmiechem, bo 
„książę* jako żywo w Paryżu me był; Bortnicki 
zaś, korzystając z okazji zakpienia sobie z Szaławy, 
zagadnął:

— „Książę* pewnie wprost z Paryża do Cie­
chocinka pojechał, gdyż przypominam sobie, żeśmy 
się tam akurat w dzień kapitulacji spotkali.

Szaława na wzmiankę o Ciechocinku spojrzał 
na Bortnickiego z ukosa i nie odpowiadając wprost, 
rzekt do W arzyńskiego:

— Paradny jest ten Adaś! Z najpoważniejszej 
rzeczy kpi. Ba przyzuasz sąsiad, że...

— Ależ przyznaję! przyznaję ! — potwierdził, 
uśmiechając się, Warzyński. — Porównanie zupeł­
ne, trafne. Jak  sąsiad do koniny, tak my wszyscy 
wogóle do zajęć po za rolą bierzemy się tylko z ko­
nieczności !

— Czego ja  za złe nie uważam — odezwał 
się radca Broński — bo ta  ziemia potrzebuje rąk 
i serca.

Tu spojrzał na Chojnackiego. Ten zaś powiódł 
wzrokiem wokół i rzekł z m ocą:

— Tu nas przeszłość zasiała, tu przyszłość za­
stać powinna.

— Zawsze to mówiłem — m ruknął do siebie 
Szaława.

A W arzyński d o d a ł:
— A że właśnie ujrzał w oddaleniu stojącego 

w pośrodku gromady włościan Ożgę, więc wycią­
gnął rękę, w tę stronę ukazując i jakby dla na­
wiązania przerwanej myśli, pow tórzy ł:

— Tylko trzymajmy się razem j
— Amen! — wyrzekł kanonik, składając bre­

wiarz !
Na przydrożnych lipach brzęczał rój pszczół, 

nucąc pieśń o pracy.
K O N I E C .
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KRONIKA.
Kraków dnia  25 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś we czwartek W i­
ktora i Wiktoryna, męczenników; jutro Aleksandra, biskupa 
i Nestora; pojutrze Anastazji Panny.

Od ju tra  i przez pigć piątków t. zw. marcowych w ko­
ściele ÓO. Reformatów Nabożeństwo z wystawieniem Najśw. 
Sakram entu; o godzinie 4 po południu Stac-je Jerozolim­
skie.

W kościele PP. Wizytek również od ju tra  przez pięć
piątków, Wotywa o godzinie 9 rano z wystawieniem Naj-
więtszego Sakramentu.

Kalendarz myśliwski. W  miesiącu lutym wolno polo. 
wae na: słonki, kozły [rogacze], cietrzewie, głuszce, oraz 
na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, cielęta i szpi-
czaki, kuty głuszce i cietrzewie, zające i borsuki, lisy, ja ­
rząbki, bażanty, przepiórki, kuropatwy dzikie gołębie.

Kalendarz rybacki. W miesiącu lutym łowić wolno: Bo­
lenia, lepienia i wszelkie ryby, mające przepisaną miarę.

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak samicę.
Kalendarz astronomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 6 minut 81, zachód przypada o godzinie 5 
minut 14, długość dnia 10 godzin minut 43

Stan powietrza. Dnia 25 lutego o godzinie 7 rano, ba­
rom etr 754,5, termometr 2,8 C., wilg. 9 2 wiat r zacho­
dni, Mgła.

Mapujcie tylko a  e h r z e id j u !

Nabożeństwo pamiątkowe We czwartek, 25 lu­
tego, o godzinie 10 rano, w rocznicę bitwy pod Gro­
chowym, odbędzie się nabożeństwo żałobne fundacyj­
ne za poległych w 1831 r. w kościele 0 0 . Domini­
kanów.

Ruch budowlany co do nowych kamienic był
w Krakowie w roku 1896 najsłabszym w ciągu 
ostatnich lat siedmiu — zwłaszcza, iż utrudnienie 
stanowiły kartele ceglarzy, właścicieli wapienników 
i kredyt budowlany z powodu licznych bankructw w 
roku 1895 zaszłych t. z. krach budowlany. Z gma­
chów publicznych pozostał do wykończenia budynek 
bardzo ozdobny, przeznaczony na umieszczenie gim­
nazjum imienia króla Sobieskiego w ulicy Sobieskie­
go. W Łobzowie wykończone zostaną dla Krakowa 
koszary artylerji rozlokowanej w 13 zabudowaniach. 
W roku bieżącym z pierwszą wiosną rczpooznie się 
również na placach w Łobzowie budowa dwóch ko­
szar mających pomieścić bataljony obrony krajowej 
z Wadowic i z Nowego Sącza kosztem osoło 300.000 
złr. Także nadeszło już pozwolenie ua rozpoczęcie 
z pierwszą wiosną budowy gmachu przy ulicy ko­
lejowej na pomieszczenie wszystkich władz politycz­
nych dziś porozrzucanych, budowa ta potrwa do je ­
sieni roku 1898.

Także pozyskano już zezwolenie na rozpoczęcie 
budowy kliniki okulistycznej w ulicy Kopernika, a 
w Wiedniu znajdują się już i plany na budowę kli­
niki chorób wewnętrznych również w ulicy Koperni­
ka stanąć mających. Z pierwszą wiosną rozpocznie 
się budowa gimnazjum św. Anny na Groblach a p. 
namiestnik zapowiedział i budowę gmachu pod aka- 
deuiję przemysłową. Gmach magistracki zostanie rów­
nież przebudowanym — w miejscu, gdzie dziś mie­
ści się wydział wojskowy magistratu stanie od gra­
nicy księży 0 0 . Franciszkanów cały nowy pawilon 
dwutraktowy — także i realność darowana przez ś. 
p. dr AndrzejaBydzowskiego doczeka się wreszcie swego 
przeznaczenia i po przeróbkach służyć będzie jako 
pomieszkanie dla każdorazowego prezydenta miasta. 
Plany odnośue wypracował insp. budownictwa p. Żoł- 
dani i oczekują one tylko zatwierdzenia rady miasta. 
Boboty przygotowane wzmacniająoe fundamenty bu­
dynków kolejowych zostały wyiończone i kolej pań­
stwowa przystąpi już w marcu do robót koło pod­
kopu w ulicy Lubicz. Miejmy nadzieję, że i zatarg 
z dyrekcją kolei państwowej wkrótce usuniętym zo­
stanie i że od strony przeciwnej dzisiejszego dworca 
stanie drugi dworzec z odpowiednim placem do za­
jazdu i cała ta część aż do ogrodu Strzeleckiego za­
mienioną zostanie w nowy a tak pożądany plac ko­
lejowy. W najbliższym też czasie rozpocznie się bu­
dowa własnego gmachu Bady powiatowej. Buch bu­
dowlany oo do domów osób prywatnych zapowiada 
się w roku 1897 nader silnie i tak: na Groblach za­
kupili pp. Stachowski i Plesner znaczny kompleks 
gruntów należących do rodziny pp. Tlachnów i tamże 
przeprowadzić mają dwie ulice, jednę łączącą Groble 
z ulicą Zwierzyniecką nawprost realności pana Jana 
Kwiatkowskiego, drugą od tejże ulicy nowej przez 
grunta hr. Zamojskiego (dawniejszy pałacyk letni hr. 
Potockich) ku ulicy Poselskiej tj. nawprost tejże aż do 
ulicy Straszewskiego. Druga spółka, na której czele 
stoi budowniczy p- Kaczmarski, zakupiła również 
znaczne kompleksy dawniej do śp. Antoaiego Woj- 
czyńskiego należące przy ulicy Krupniczej i ulicy 
Bajskiej, gdzie również nowa ulica przeprowadzoną 
zostanie. Na wszystkich tych placach, częścią jużrozku- 
pionyob przez osoby prywatne, stanąć może około 30 
kamienic. Gmina miatta Krakowa rozsprzedała już 
również osobom prywatnym wiele ze swych placów
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w ulicy Smoleńsk, na Maślakówce i na Harajewi- 
czówce.

W dzielnicy ósmej zabuduje się ulica przedłużo­
na św. Sebastjana i w części ulica Starowiślna, — 
z przylegającemi do niej ulicami bocznemi. Do pod­
niesienia się znów mchu budowlanego w naszem 
mieście przyczyniła się bardzo w wielkiej części prze­
prowadzona kanalizacja i oczekiwana budowa w naj­
bliższej przyszłości wodociągów i nowych linij tram­
waju. Miejmy nadzieję, że i Muzeum przemysłowe 
wyjdzie tego roku z fundamentów i przypominać bę­
dzie mile rok jubileuszowy 1898 cesarza Franciszka 
Józefa. Wobec olbrzymiego obniżenia się stopy pro­
centowej od wszystkich papierów rządowych w Pru- 
siech i krajach do rzeszy niemieckiej należących, tu ­
dzież spodziewanego obniżenia stopy procentowej w 
Austro-Węgrzech — w końcu wobec zmian podatko­
wych mających na celn obok obniżenia podatku grun­
towego i podatku domowo-czynszowego o 15 procent, 
także zapowiedziane zniesienie systemu faByj — lo­
kacja kapitałów w domach na 4 do 5 procent bę­
dzie należała do najlepszych i najpewniejszych, i stąd 
się bierze, że już dziś poszukują przedsiębiorcy do­
brych kamienic, zbudowanych odpowiednio przez lu- 
d-i fachowych, a nie partaczy, budujących istne 
sztuczne zlepianki.

Zabaw ną anegdotę opowiadają sobie w Krako­
wie. O ile jest zupełnie autentyczna, nie ręczymy; 
relata referimus; w każdym razie trudno przeczyć, 
że jest dość prawdopodobna. Oto gadają ludzie, że 
jeden z książąt szlachetnego rodu Thurn-Thaiis miał 
w Dalmacji dobra wartości sześciu miljonów, nie 
wiemy dobrze guldenów czy koron. Otóż książę wo­
lał mieć guldeny niż dobra, i dlatego ziemię sprze­
dać postanowił. Skoro się o tem dowiedział czysty 
jak  kryształ poseł krakowskiej Izby handlowej Ar­
nold de Porada Bapaport, któremu podczas ostatniej 
sesji parlamentarnej wcale nie źle szły interesy (w 
czem mu i stanowisko członka Koła polskiego bynaj­
mniej nie przeszkadzało) — postanowił kupić sobie 
dobra w Dalmacji ze względu na swoje nazwisko, 
brzmiące teraz jakoś w istocie „z kiepska po dalma- 
cko“ . Zgłosił się więc szlachetny Porada do księcia 
z gotówką. Ksijżę jednak — czy nie jest on przy­
padkiem spokrewniony jakim dalekim węzłem z księ­
ciem Marcelim Czartoryskim? — zasłyszawszy może 
nieco o historji dóbr podhajeckich, powiedział panu 
de Porada, że jeszcze tak nisko ród jego nie upadł, 
aby żydowi ziemię miał sprzedawać, że jednak jeśli 
żydek-szlachcie chce mieć dobra, niech podstawi na 
kupca jakiegokolwiek Aryjczyka, a rzecz się jakoś 
załatwi.

Wiadomość o odpowiedzi księcia dotarła do ci­
chych murów jagiellońskiej A lm ae M atris, która w 
czoigodnem łonie swojem przechowuje pewnego specja­
listy od filozofji indyjskiej i od pozornego kupowania 
wielkich majątków w celu odprzedaży ich żydom. 
Otóż filozof ten, porozumiawszy się z głośnym tutej­
szym adwokatem, zwąchał transcedentalnym swoim 
sprytem interes do zrobienia i mniemał, że będzie 
najlepiej uprzedzić poradnego Poradę, kupić dobra 
w Dalmacji, a potem żydkowi z doskonałym zyskiem 
odprzedać. Jak  pomyślano, tak zrobiono; z kontra­
ktem kupna w kieszeni indyjsko-jagielloński filozof 
puka do żydowskich progów. Zapomniał jednak 
Ski-Sze-Stra, iż Porada jest nietylko poradny, alei „pa- 
radny “ Nie przewidział jednego: tego mianowicie, że 
żydek, przed którym się ministrowie i prezesowie Ko­
ła polskiego nisko kłaniają, mógł „obrażicz sobie na 
ten antysemicki kszążę" — i odstąpić od projektu za- 
kupna dóbr. To też wielki filozof jest teraz w isto­
tnej rozpaczy; daremnie stndjuje sentencje Konfucju­
sza i nauki Bramy: W świętych księgach Wschodu
nie jest przewidziane zaiste nieprzyjemne położenie, 
w jakiem się znalazł.

* Z ;id u . Za zbrodnię rabunku z §. 190 i za prze­
kroczenie z §. 324 (wydalenie) skazał we środę try­
bunał przysięgłych na mocy werdyktu, Antoniego 
W ąsika na 7 lat ciężkiego więzienia z postem co 
miesiąc. Wąsik liczący 20 lat, tęgiej budowy, roz- 
próżniaczony, napadł 1 grudnia 1896 r. Jędrzeja 
Capa z Przemyśla, w chwili kiedy ten wszedł z mie­
szkania, do miejsca ustępowego. Wąsik pochwycił 
go jedną ręką za twarz usiłując mu usta zapchać 
śniegiem, a kiedy Cap rękę odtrącił, pochwycił go 
za kark i siłą przechylił mu głowę do ziemi a dru­
gą ręką rozerwał mu kieszeń od guńki, włożył rękę 
do kieszeni kaftana i wyciągnął z niej pugilares 
z kwotą 18 złr. 64%  ct. Cap pochwycił Wąsika za 
rękę i począł wołać o pomoc, ostatni atoli wydobył 
z kieszeni kozik, i odezwał się w te słowa: „puść 
mnie, bo cię zgładzę, co ci lepsze, ozy życie czy pie­
niądze !“ i zamierzył się do uderzenia Capa pod bro­
dę, czemu ten jednak zdołał przeszkodzić. Wreszcie 
Wąsik szarpnął tak silnie sobą, że Cap z ustępu 
wypadł na śnieg na podwórze. Wąsik chciał uciekać, 
Cap puścił się za nim w pogoń, wołając aby zło­
dzieja łapano; jakiś nieznajomy przytrzymał Wąsika, 
lecz ten się wyrwał i dalej uciekał aż pochwycony 
przez żołnierza policyjnego oddał się w niewolę „pod 
telegraf". Po przeszukaniu odzieży Wąsika znalezio­
no przy nim ukryty pod pachą na samem ciele pu­
gilares Capa z kwotą 6 złr. 75 ct. i kozik. Basztę

pieniędzy Wąsik zgubił w ucieczce. Bozprawa której 
przewodniczył radca Stebelski trwała do godziny 
w pół do pierwszej z południa a zakończyła się 
skazaniem winnego zbrodni rabunku na wniosek za- 
stępcy prokuratora p. Katyńskiego na 7 lat ciężkie­
go więzienia.

* W piątek dnia 26 lutego odbędzie się w sali ho­
telu Saskiego o godz. 9 wieczorem raut na dochód cho­
rych ubogich, zostających pod opieką Stowarzyszenia 
Pań miłosierdzia św. Wincentego h Paulo. Wstęp na 
salę (wraz z bufetem) 5 złr. od osoby. Bilet familij­
ny 10 złr. Wejście na galerję 1 złr.

Slub. W sobotę dnia 20 b. m. o godzinie 11 ra­
no, w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców w Krakowie 
został zawarty związek małżeński między p. Marją 
Wolf, córką radcy sądu wyższego a p. Władysławem 
Grzędzielskim, kandydatem notarjalnym z Jaworzna. 
Młodej parze pobłogosławił ks. Walenty Pawlikowski, 
pleban z Jaworzna, długoletni przyjaciel rodziców 
panny młodej.

* Nie ma placu Szczepańskiego! Sekcja ekono­
miczna na wczorajszem posiedzeniu większością 7 
głosów przeciw 3 uchwaliła pod budowę domu To­
warzystwa Sztuk Pięknych przeznaczyć miejsce na 
placu Szozepańskim (!!). Mniejszość zastrzegła sobie 
votum separatum  na posiedzeniu pełnej Bady. No­
tując na razie suchą wzmiankę, zastrzegamy sobie
głos w tej sprawie, pozbawiającej Kraków jednego 
z tak nielicznych placów.

* S ta tystyka zguby. W Krakowie zgłoszono w u- 
biegłym roku w dyrekcji policji zgub w gotówce 5.894 
88 ct., w listach zastawnych 10.000 złr., w obliga­
cjach 600 złr., w akcji Banku hipotecznego na 100 
złr., kupon za 25 złr., dalej jeden los krakowski, 2 
losy serbskie, talar z św. Grzegorzem, 1 markę złotą, 
1.000 marek w gotówce, 83 ruble i 20 franków. Ze­
garków zgubiono 83. Złożono w tymże czasie gotówki 
718 złr. 60 %  ct., 15 dolarów, 5 lirów, 4 ruble i 5
fenigów. Zegarków złożono 21.

W roku bieżącym w ogóle zgłoszono zgub w go­
tówce 298 złr. 6 ct., 15 rubli, 20 marek i 9 zegar­
ków. Złożono 51 złr. 41 %  ot., 2 ruble i zegarki.

* Policja przyaresztowała trzech niedorostków, któ­
rzy trudnili się okradaniem gablotek. Jeden z tych 
obiecujących chłopaczków trudnił się rzemiosłem rze­
zimieszka pod przybranem nazwiskiem Domaradzkiego. 
Nazwisko to ma już swoją kryminalną kronikę.

Dyrekcja koleij państwowych w Krakowie do­
nosi, że ruch pociągów na przestrzeni Tarnopol-O- 
strów Berezowica-Podwysokie został z dniem 20 lute­
go ponownie otwarty.

* Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór Janusza hr. Tyszkiewicza, właściciela dóbr w 
Weryni, na prezesa rady powiatowej w Kolbuszowej.

* Z izby notarjainej lwowskiej. Prezydjum izby 
po śp. Aleksandrze Jasińskim obejmuje rejent p. Le­
nartowicz. Substytutem śp. Jasińskiego zostanie pan 
Tokarski S tan isław , dotychczasowy pierwszy kon- 
cypjent.

W sprawie szpiegostw a Bartmanna i Waniczka
pisze Gazeta L w o icska : Doniosły tutejsze dzieniki, 
a powtórzyły za niemi wiedeńskie i inne, o rzeko- 
mem skompromitowaniu a nawet aresztowaniu czyn­
nych oficerów armji, ba nawet sztabu jeneralnego i 
nieistniejącego wcale w Przemyślu pułkownika J . 
Wprost z autentycznego źródła jesteśmy upoważnieni 
do oświadczenia, że o jakiejkolwiek kompromitacji 
czynnych członków armji we Lwowie lub Przemyślu, 
lub wogćle w Galicji ani mowy nie ma — tem mniej 
o jakiemkolwiek innem aresztowaniu prócz Bartman­
na i Waniczka, którzy stopnia ofierskiego oddawna 
nie posiadają. Wszelkie zatem w tym względzie obie­
gające pogłoski i wiadomości nie mają najmniejszej 
podstawy i są wprost fałszywe.

Pogrzeb ś. p. Józefa Waśniewskiego odbył się 
we wtorek o godz. 11-tej w Warszawie, przy udzia­
le licznego grona kolegów i przyjaciół, literatów, 
dziennikarzy i urzędników kolejowych. Z rana odbyło 
się w kościele św. Krzyża nabożeństwo żałobne. Na 
trumnie zmarłego złożono mnóstwo wieńców, na któ­
rych widniały napisy: 1) Józefowi Waśuiewskiemu — 
Bracia w pieśni; 2) redaktor Przeglądu tygodnio­
wego', 3) zacnemu koledze — współpracownicy Prze­
glądu', 4) pisarzowi i człowiekowi — K urjer  W a r­
szawski; 5) współpracownikowi — redak. Kolców; 6) 
od redakcji K urjera  Świątecznego; 7) „Przyjacielo­
wi chrześcijaninowi"; 8) Józefowi Waśnie wekiem u — 
Cyklista; 9) cykliści w. T. c.; 10) „od kolegów wy­
działu rachuby kolei nadwiślańskiej"; 11) od kole­
gów „ D ip ttu, Praga kolei nadwiślańskiej ; 12) „De 
amico esperantiado". O godzinie 4 po południu li­
czny orszak pogrzebowy, którego część znaczną sta­
nowili przedstawiciele literatury i dziennikarstwa, 
odprowadził zwłoki ś. p. Józefa Waśniewskiego na 
miejsce wiecznego spoczynku na cmentarzu powąz­
kowskim.

* Grecy W Wiedniu. Wczoraj wieczorem zebrała się 
zamieszkała w Wiedniu kolonja grecka w sali ho­
telu Kaiserhof, duchowni, studenci i pryw. ludzie w celu 
dania wyrazu uczucia swoim wobec najnowszych wy­
padków. Po skończonym szeregu mów patrjotycznych 
oświadczyli obecni, że życie i mienie swoje gotowi 
są oddać ojczyźnie. W Wiedniu zawiązało się już

w czasie pierwszych rozruchów patrjotyczne stowa­
rzyszenie A rkad ion , do którego przystąpili prócz 
Greków, także ludzie innych narodowości, chcący po­
pierać szlachetną sprawę.

Dotąd zgłosiło się wielu ochotników, naturalnie 
akademików. Bównież stowarzyszenie tutejsze „Syl- 
logos" postanowiło zwołać walne, zgromadzenie, na 
którem będzie postawiony wniosek, aby w razie po­
trzeby członkowie oddali nawet majątki swoje na po­
trzeby ojczyzny. Jeden z duchowych wywodził, że 
dawna piękna ojczyzna Hellenów, kolebka cywiliza­
cji i wolności, czerpać będzie pociechę w ciężkich 
chwilach w entuzjazmie synów swoich, rozrzuconych 
po szerokim świecie.

Chleb dla swoich, Z Czarnego Dunajca piszą 
do n a s : Nazajutrz po odjeździe okręgowego lekarza 
p. dra Gródeckiego, który przesiedlił się do Bzeszo- 
wa, uozuwamy silnie brak lekarza. Zwracamy się te­
dy do władz z prośbą o natychmiastowe ogłoszenie 
konkursu na opróżnioną posadę i do pp. kompeten- 
tów o rychły wybór i przybycie de naszego piękngo choć 
dzikiego i niebogatego zakątka.

„Wolny głos stanisław ow ski" przynosi w osta­
tnim numerze drugi list Eleazara. Listowi temu, ró­
wnie charakterystycznemu jak pierwszy, noszącemu 
wszystkie cechy autentyczności, poświęcimy w sobotę 
obszerniejsze uwagi.

* Zawsze oni. W sądzie obwodowym w Stanisła­
wowie są przytrzymani: żyd Abraham Englandor vel 
Engelmann, lat 40, średniego wzrostu, brunet o czar­
nych oczach, pociągłej twarzy i rudawej, krótko strzy­
żonej brodzie, ubrauy po niemiecku i zyd Ignacy vel 
Izaak Griiuberg, lat 53, słusznego wzrostu, szatyn 
o niebieskich oczach, pociągłej twarzy i pełnej cie­
mnej brodzie, również ubrany po niemiecku. Obydwaj 
mówią po polsku i niemiecku. Pierwszy z nich przed­
stawia się jako domokrążca, drugi jako handlarz sta­
rożytności. Od dłuższego czasu mieli oni wspólnie nu 
kolejach podczas podróży ogrywać podróżnych III kla­
sy w fałszywej grze, grając trzema kartami znaczo- 
nemi numerami. Ktoby wiedział coś o oszustach, mo­
że się zgłosić do sądu w Stanisławowie.

* Zasypani Ziemią. Gzerniowiecka Gazeta Polska 
donosi: Okropny wypadek zdarzył się na terytorjum 
gminy Pożoritta na Bukowinie. W nocy z 14 b. m. 
osunęła się z góry, zwanej Dosu-Obozine warstwa zie­
mi na przestrzeni 8 hektarów szerokości. Ogromna 
ta płaszczyzna z szaloną szybkością posuwała się od 
szczytu góry ku dolinie, druzgocąc napotykane w dro­
dze drzewa i porywając kolosalne głazy. Na stoku 
góry znajdowała się chata włościańska, okolona zabu­
dowaniami gospodarskie tni. Lawina zdruzgotała to wszy­
stko na drobne strzępy, zasypując w gruzach dwóch 
ludzi: Iftemię Huzaka i Jerzego Lukana, oraz pięć 
krów, cielę i pięć owiec. Część budynku, małego 
chłopca, konia, troje cieląt i sześć owiec uniosl a na 
sobie — jak na tratwie — w dolinę na odległość 600 
metrów, woale ich nie uszkodziwszy. Iftemję Huzaka 
wydobyto z pod gruzów jeszcze żywego, atoli skutkiem 
odniesionych ran zmarł po kilku godzinach. Ciało Lu- 
kana, jakoteż zasypane zwierzęta odkopano dopiero 
dnia następnego. Tworzyły one zbitą masę nie do roz­
poznania.

Prsjezyną katastrofy jest budowa geologiczna wspo­
mnianej góry. Pod górną warstwą próchnicy znajduje 
się szutrowisko, do którego przesiąkła z powierzchni 
woda. Skutkiem tego powierzchnia górna usunęła się.

Wypadek na kolei, Z Moskwy telegrafują, że 
w dniu przedwczorajszym, na 180-tej od Moskwy wior­
ście kolei kazańskiej, oderwało się od pociągu towa­
rowego 24 wagonów towarowych, które, biegnąc po 
pochyłości w odwrotnym kierunku, wpadły na stacji 
Kazań na pociąg pocztowy, stojący przy platformie. 
W pociągu towarowym rozbiło się sześć wagonów, 
a w pociągu pocztowym są mocno uszkodzone wa­
gony: bagażowy pocztowy oraz wagon trzeciej klasy. 
Poniosły szwank trzy osoby ze służby kolejowej oraz 
czterech pasażerów.

* Polacy na Krecie. Na Kretę wyjechał Karol hr. 
Potocki, aby wziąć udział w walce o niepodległość 
Krety. Będzie on, według wydanych już rozporządzeń 
greckiego ministra wojny, przydzielony do sztabu p u ł­
kownika Yassssa.

* Książę Jerzy Z wypadkami na Krecie łączy się 
dziś ściśle nazwisko ks. Jerzego, młodszego syna 
króla greckiego. Jest to najpopularniejszy książę w ca­
łej Grecji, powszechnie łubiany dla przymiotów du­
cha, a uwielbiany jako mężczyzna w całem tego sło­
wa znaczeniu piękny. Jest on silnym brunetem o 
harmonijnych rysach twarzy, kolosalnego wzrostu, tak, 
że o głowę przerasta zwykłego śmiertelnika. Jako 
marynarz odznaczył się kilkakrotnie i to w praktyce. 
Przed swoim odjazdem (w przeszłą środę) pracował 
w arsenale, gdy nagle o godzinie wpół do 3-ej za­
wezwano go do pałacu. Tu spotkał go najpierw ksią­
żę następca tronu i ze wzruszeniem rzek ł: „Bracie 
przygotuj się! Jedziesz na Kretę". Usłyszawszy to 
książę Jerzy wybiegł szybko do gabinetu królewskie­
go, gdzie dowiedział się o wydanym rozkazie. Król, 
książę Konstanty i Mikołaj odprowadzili go nastę­
pnie na dworzec — i do portu. Książę znalazłszy się 
na okręcie, zdjął czapkę, przeżegnał się trzy razy, a
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W *  ostatnie słowa, jakiemi pożegnał ojczyznę, były: „Niech 
żyje Grecja!“

Obrączkę złotq, z literami S. K. 5 stycznia 1896 r. o d e ­
brano od osoby podejrzanej. Właściciel zglos ć się może po 
odbiór do biura bezpieczeństwa publicznego pod „ te le ­
grafem*.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Zapowiedziana na dzisiaj premiera sensacyjnej 

„Urzędowej żony“ z powodu niedyspozycji pani Sie- 
maBzkowej odłożona jest na sobotę. Dzisiaj natomiast 
danem będzie „Popyohadło" najszczęśliwsza sztuka 
bieżącego sezonu, której sukces mimo piętnastu już 
przedstawień dotąd się nie tylko że nie wyczerpał, 
lecz nawet nie osłabł.

\

Repertuar teatru miejskiego. — Dziś we czwartek, dnia 
25-go bieżącego miesiąca „Popychało", komedja w czterech 
aktach Jana Szukiewicza. W piątek „Baby", komedja w 4 
aktach Z. Przybylskiego i KI. Junoszy (przedstawienie po­
pularne). W sobotę „Urzędowa żona", sztuka w 5 aktach 
według noweli A. H. Savage’a ułożył Hans Olden. W nie­
dzielę „Urzędowa żona", sztuka w 5 aktach według noweli 
A. H. SaTage’a ułożył Hans Olden.

H U M O B .
Na Krecie każdy drży, jak liść, 

Wśród gwałtów świeżej serji, 
A nikt z rycerzy nie chce iśó 

Do nowej żandarmeiji.
Bo tak powiada (snaó nie kiep 

Człek w tej rycerskiej braci): 
Za marny grosz nadstawiać łeb, 

To nam się nie opłaci.

— Może pan dobrodziej, jako mecenas sztuki, nabędzie 
oryginał Kembrandta ?

— Widzi pan, ja  dużych obrazów nie kupuję, bo mam 
bardzo drog ę tapety, toby nie było ich widać.

Majster do czeladnika: Nie wal tak, do licha, w kowa­
dło... To przecież nie fortepjan.

J

— Jakże tam wczoraj poszło?
— Nieźle, wcale nieźle.
— I  cóż pan dobrodziej zab ł?
— Masami, kochany panie, dziesiątkę grzmotnąłem wa­

letem, waleta damą, damę królem, króla asem, co łup, to 
trup  — i wygrałem blisko dziesięć guldenów

Do dzisiejszego numeru załączam y arkusz 7 
powieści p i :  „Pan na Granowie11, pióra ś. p. 
Józefa Rogoeza.
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Ruch w yborczy
Wczoraj o godzinie 7-mej w. w Bali Rady miej­

skiej miało się odbyć posiedzenie stronnictwa demo- 
ratyozuego w celu wyboru komitetu przedwyborczego, 
ie przyszło ono jednak do Bkutku, bo Bocjaliści za­

tarasowali gobą schody i drzwi do sali. Dla animu­
szu socjaliści śpiewali „Czerwony sztandar". Oto ma­
my nowy gwałt swobody obywatelskiej, a tym cie- 
kawBzy, że spełniony przez tych co rzekomo mają 
bronić wolności. Niech żyje „wolność socjalistyczna!"

A więc żydostwo zrzuca maskę i organizuje się 
z socjalistami przeciw nam. Oto komitet zorganizowa­
nej partji żydowskiej odbył w dniu 17 b. m. posie­
dzenie pod przewodnictwem adwokata Wechslera i 
powziął następujące uchwały: Uchwała komitetu par- 
tji ludowo-żydowBkiej, powzięta na posiedzeniu dnia 
17 lutego 1897 pod przewodnictwem adw. dra Wech­
slera odbytem, brzmi:

Nowo utworzona partja żydowska popiera w b z «1- 
kie dążności wolnościowe, w szczególności też dążno­
ści do przeprawadzenia reform ekonomicznych dla 
złagodzenia niesprawiedliwości społecznyoh; nie u- 
*naje ona atoli ostatecznych konsekwencyj programu 
socjalnej demokracji.

Partja ta świadomą jest, że:
1) reforma wyborcza, ustanawiająca V. kurję, jest 

owocem ciężkiej walki, jaką stronnictwo robotnicze 
toczyło przez długie la ta ;

2) że tedy V. kurja powinna zabezpieczyć masom 
robotniczym reprezentacji i głos Btanowozy w Radzie 
państwa, których maBy te dotychczas były pozba­
w ione ;

3) że Btan robotniczy jest uciśnionym i upośle­
dzonym, zaczem my żydzi, od lat tysięcy gnębieni

prześladowani, wiedząc, eo uoisk znaczy, powinni- 
,my stan robotniczy wspierać w walce jego o le- 

byt
Z tych wszystkich powodów, gdy prawy chara­

kter p. Daszyńskiego daje nam zupełną gwarancję, 
że nie bacząc na różnicę wyznania i narodowości 
bronić on będzie jako poseł interesów wszystkich u- 
ciśnionyoh, uohwalamy;

Zwolennikom partji żydowskiej zalecamy gorąco 
kandydaturę p. Daszyńskiego w V icurji i wzywamy 
ich, aby jak jeden mąż do urny wyborczej się sta­
wili i głosy swe na p. Ignacego Daszyńskieyp oddali.

Uchwała powyższa zapadła jednomyślnie a po­
danie jej do wiadomości wyborców na zgromadzeniu
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wyborców dnia 21 lutego w budynku oyrkowym za­
lecono dr. Friihlingowi.

Otrzymujemy następujące pismo: Proszę uprzejmie 
o umieszczenie następującego sprostowania: W nu­
merze 44 Głosu N arodu  wydrukowano, jakobym był 
kandydatem Boejalno- demokratycznym. Ponieważ do 
stronnictwa socjalno-demokratycznego nigdy nie nale­
żałem i nie należę — więc też tego stronnictwa kan­
dydat :m być nie mogę. Kandydaturę moją postawili 
włościanie krakowscy, kandydatura zatem moja jest 
czysto ludową. Z poważaniem dr M ichał Danielak.

Z powiatu wielickiego donoszą, że prawybory wy­
padły w dwóch trzecich częściach na korzyść dr. D a­
nielaka; w pow. krakow. stanowią zwolennicy jego 
również znakomitą większość. W chrzanowskiem prze- 
Bzli przy prawyborach przeważnie stronnicy kB. Sto- 
jałowskiego i oi może rozstrzygną zwycięstwo, Kan­
dydatura dra Guńkiewicza, adwokata i właściciela 
obszaru dworkiego nie ma wcale poważnych wido­
ków. Znacznie poważniejszą jest kandydatura Ludw i­
ka Młynka z Sierczy.

W Wieliczce odbyło się dnia 23 bm. zgromadze­
nie komitetu marszałkowskiego w celu naradzenia 
się nad kandydatami z kurji IV. i V. Na sali zja­
wiło się 200 włościan ze wszystkich okolic powiatu. 
Po godzinnej zwłoce — jak nam donoszą z kół pe­
wnego odłamu partji ludowej — oświadczył p. La­
rysz Niedzielski, że ze względu na to, iż wpośród 
zebranych znajduje Bię wielu niezaproszonych, wzywa 
tychże do opuszczenia sali, gdyż w przeciwnym ra­
zie do obrad dopuścić niepodobna. Wbrew perswa­
zjom p. Gzecza i innych odczytano w myśl życzeń 
p. Niedzielskiego listę zaproszonych, których wezwa­
no go drugiego pokoju. Z pomiędzy zaproszonych 
włościan nikt jednak do drugiego pokoju przejść nie 
chciał. Włościanie wydali nawet deputację do p. Nie­
dzielskiego z prośbą, aby zezwolił wszystkim obeenym 
wziąć udział w obradach. Skoro im odmówiono, o- 
puścili gremjaluie saję i zebrali się gdzieindziej, u- 
chwalając popierać kandydaturę Danielaka. Na tern 
zgromadzeniu był także obeony kandydat katolicki, 
Ludwik Młynek, z Sierczy. Stronników Mikołajskiego 
nie było ani śladu.

Miejscowy komitet przedwyborczy powiatu wieli­
ckiego tsprasza ubiegających się o mandaty posel­
skie do Rady państwa z kurji IV okręgu Chrzanów, 
Kraków i Wieliczka, dalej z kurji V-tej okręgu mia­
sta Krakowa i okolioy z uwagi na okrąg sądowy 
podgórski i skawiński, nakonieo z kurji V-tej okrę­
gu wyborczego Biała, Chrzanów, Żywiec, Myślenice, 
Wadowice i Wieliczka, aby kandydatury swoje zgła­
szali albo pisemnie na ręce p. Stanisława L arysz ' 
Niedzielskiego w Śledziejowicach poczta Wieliczka, 
lub też składali wprost na posiedzeniu wyborców do 
rąk przewodniczącego w dniu 4 marca b. r. w sali 
Rady powiatowej w Wieliczce. Przewodniczący L a ­
rysz Niedzielski.

Dnia 22 b. m. zgromadzili się nader licznie człon­
kowie obszerniejszego komitetu obywatelskiego miasta 
Nowego Sącza, który to komitet zawiązany został dla 
wyboru posła z kurji miejskiej: Nowy Sącz-Biała-Wie­
liczka. Na zgromadzeniu tem wybrano komitet ściślej­
szy, złożony z dziesięciu obywateli, a równocześnie 
uchwalono podać do publicznej wiadomości: 1) że 
ehcąey ubiegać się o mandat poselski winni zgłoBió 
pisemnie swą kandydaturę na ręce przewodniczącego 
ściślejszego komitetu do dnia 1-go marca b. r . ; 2) 
że kandydat musi zgodzić si^ na warunek, iż do Koła 
polskiego, o dotychczasowym tegoż statucie, nie wBtą- 
p i; 3) że kandydat stawi się w dniu oznaczonym 
przed wyborcami celem złożenia Bwej wiary polity­
cznej. Nadto wyrażono jednomyślnie byłemu posłowi 
p. MadeyBkiemu, jako dowód oburzenia wyborców vo- 
tum nieufności za to, iż dotychczas nie złożył ani ra­
zu sprawozdania poselskiego, oraz że w ciągu swego 
posłowania dla miast, których był rzecznikiem, nic 
dobrego nie zrobił. — Ze ściślejszego komitetu obywa­
telskiego Gutowski J ó ze f  przewodniczący.

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeń 24 lutego (w południe). Lewakowski 

ogłasza w Neue fr .  Presse (powinszować gustu 
w wyborze organu! Przyp. Red.) oświadczenie, że 
nie zawierał z centralnym komitetem (!) kom pro­
misu, ponieważ centralny kom itet jest p artją  prze­
ciwko niemu utworzoną (!)

Wiedeń 24 lutego (w południe). Wczoraj przed 
południem odbyła się w pałacu prezydjum m ini­
strów narada austrjaekich ministrów. Wzięli w niej 
udział wszyscy miuistrowie prócz hr. Ledebura.

Berlin 24 lutego (w południe). Zdrowie cesa­
rza, który z powodu wrzodu na kolanie kilka dni 
nie m ógł opuścić Hubertusstock i wielką dworską 
zabawę kostjumową kazał odłożyć na 27-go b. m., 
nie budzi żadnych obaw. Cesarza leczy jego lekarz 
przyboczny; przebieg choroby zupełnie normalny. 
Powołanie do Hubertusstock profesora Leydena, o 
którem donosi K lein. Journal, stoi w związku z in- 
nemi objawami z epoki dawniejszej.

Londyn 24 lutego (w południe). Pierwszy lord 
admiralicji, Goshen, udzielił wiadomości w Izbie 
niższej, iż ekspedycja przeciw Beninowi osiągnęła

pożądany skutek. Dnia 18 b. na. po południu, po 
ośmiodniowej walce, zdobyto miasto Benin; 17 Eu­
ropejczyków i 23 krajowców zginęło lub odniosło 
rany. Przedsięwzięto kroki w celu pojm ania króla 
i przywrócenia pokoju w kraju.

P etersburg  24 lutego (w południe). Naczelnik 
kancelarji zwijanego zarządu warszawskiego okręgu 
żandarmów, pułkownik M a r k g r a f s k i j ,  został 
mianowany naczelnikiem kancelarji pomocnika je- 
nerał-gubernatora warszawskiego do spraw policyj­
nych. Starszy adjutant tegoż zarządu, rotm istrz 
W o ł k o w ,  mianowany pełniącym obowiązki pomo­
cnika naczelnika tejże kancelarji.

Petersburg 24 lutego (w południe). Praw. 
W iestn. donosi, że car w dniu 28 listopada 189(5 
roku polecił, ażeby naczelnicy i przedstawiciele 
oddzielnych stanów i instytucyj, oprócz wyjątkowo 
wyróżniających się wypadków nie wysyłali te le­
gramów z powinszowaniami, jakie ostatniemi cza­
sy weszły w zwyczaj w dni świąteczne i uroczy­
ste.

P etersburg  24 lutego (w południe). W ydział 
prawny w uniwersytecie tom skim  ma być otwarty 
w jesieni.

Londyn 24 lutego (w południe). Królowa W i- 
ktorja napisała własnoręczny list do Menelika. Z li­
stem  tym pojechał do negusa drugi sekretarz an ­
gielskiej reprezentacji dyplomatycznej w Kairze 
Renell Rodd, w towarzystwie pułkownika W nigote 
oraz syna Salisburego, lorda Edwarda Cecila.

Kaikutta 24 lutego (w południe). Między robo­
tnikami wybuchła cholera, od dwu dui zaszło 160 
wypadków śmierci. W ładze zarządziły energiczue 
środki przeciw zawleczenia zarazy do prowincyj 
centralnych.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 25 lutego (rano). Senat akademicki 

wytoczył śledztwo dyscyplinarne przeciw profeso­
rowi Karolowi B r e u s s o w i .  Przyczyną jest postę­
powanie Breussa przeciw profesorowi Sehauta na 
przedostatniem posiedzeniu towarzystwa ginekolo­
gicznego. Rzecz się m iała jak n astęp u je : Z kliniki 
Schauty ogłoszono niedawno trak ta t naukowy, po­
lemizujący rzeczowo z pewną pracą prof. Breussa. 
Ten wziął to za obrazę osobistą i ua posiedzenin 
towarz. ginekologicznego przed ośmiu dniami wy­
stąpił z osobistemi obrażającemi wycieczkami prze­
ciw prof. Sehauta, który natychmiast, wraz z le­
karzami swojej kliniki opuścił salę posiedzeń i o- 
świadczył iż nie powróci póty, póki mu nie bę­
dzie dane zadośćuczynienie. Na wczorajszem też 
posiedzeniu towarzystwa udzielono Breussowi suro­
wej nagany i wyrażono Schaucie ubolewanie z po­
wodu zajścia.

Wiedeń 25 lutego (rano). W związku z rewi­
zją dokonaną w domu Markowa, aresztowano tu 
moskaloiilskiego R usina, dra Dymitra W erpuna, 
z powodu jego agitacji na rzecz tajem nych poli­
tycznych związków. U Markowa znaleziono rękopi­
sy W erpuna, w których opracowano cały program 
tajemnego stowarzyszenia politycznego.

Wiedeń 25 lutego (rano). Ministerstwo kolejowe 
ogłosiło statu t dla rady kolei państwowych wcho­
dzący w życie z dnieoi 1 marca br.

Londyn 25 lutego (rano). Na wczorajszem po­
siedzeniu komisji śledczej, w sprawie napadu Ja- 
meson’a wz ęli udział książę Walji, Jam eson i Ha: - 
ris. Ks. W alji podał rękę Rhodesowi. R h o  d e s  
wskazywał ua aualogję między napadem Jam esona 
a greckiem „wtargnięciem " na K retę. Różnica je ­
dnak leży w tem , iż ludność Johannesburgu stano­
wią Anglicy, skoro Kreteńczycy nie są Grekami. 
Anglicy — rzekł mówca — mają pełną sympatję 
dla Krety, ale nie mają jej dla swoich ziomków. L a- 
b o u c h e r e  przerwał Rhodesowi: „Czy na Krecie 
istnieją także kopalnie z ło ta?" Przywołano go za 
to do porządku. Na dalsze pytania rozmaitych człon­
ków komisji odpowiedział następnie R h o d e s ,  że 
obecne położenie w Transvaalu nie mogłoby trwać 
dalej i że musi nastąpić zmiana. On nie życzył so ­
bie zamiany holandzkiej republiki na angielską. 
Chciałem — rzekł mówca — unji. Mówca zaprze­
cza, jakoby powstanie w Johannesburgu on spowo­
dował.

Wojna na Wsehodzie.
Wiedeń 24 lutego (w południe). Hr. Gołu- 

chowski odwołał zapowiedziane na dzisiaj regular­
ne dyplomatyczne przyjęcie z powodn odbywających 
się ciągle konfereneyj ministerjalnych. Krążą po­
głoski, że m o c a r s t w a  p o s t a n o w i ł y  p o w i e ­
r z y ć  W ł o c h o m  o k u p a c j ę  K r e t y .

Wiedeń 24 lutego (w poł.). Polit. Coresp. dono­
si z Paryża, że s u ł t a n  z g o d z i ł  s i ę  n a  p r o ­
j e k t y  m o c a r s t w ,  z m i e r z a j ą c y c h  d o  
z u p e ł n e j  a u t o n o m j i  K r e t y .

Barlin 24 lutego (w południe). W  sferach do-
z a n A w n i a i a .  i ż  d o m a g a  i  a  s i a

,
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a b y  g u b e r n a t o r e m  K r e t y  n i e  b y ł  
G r e k .

Berlin 24 lutego (w południe). Foss. Ztg. do­
nosi z Filipopola sensacyjną wiadomość, iż W 80- 
botę miało przyjść do utarczki między Grekami 
a Albanczykami. Wojska tu reckie 'p rzekroczyły  
podobno granicę. Potwierdzenie tych pogłosek jesz­
cze nie nadeszło. W  Konstantynopolu panuje wiel­
kie poruszenie. Ku granicy greckiej odbywa się 
t r a n s p o r t  ż o ł n i e r z y  r ó ż n y c h  b r o n i  
i m a t e r j a ł ó w  w o j e n y c h .  Zarządzono no- 
we pobory. S u ł t a n  m a  p o k r y w a ć  w y d a ­
t k i  ze s w e g o  p r y w a t n e g o  m a j ą t k u .

Bsrlin 24 lutego (w południe). Paryski kore­
spondent Localanzeigera  donosi co następuje: We­
dług prywatnego doniesienia z Aten A n g l j a  we ­
z w a ł a  g a b i n e t  g r e c k i ,  a b y  o f i c j a l n i e  
w f o r m i e  n i e z o b o w i ą z u j ą c e j  o k r e ś l i ł ,  
o i l e  m a  s i ę  r ó ż n i ć  (aby zadośćuczynić ży­
czeniom greckim) p r z y s z ł a  k o n s t y t u c j a  k r e -  
t e ń s k a  o d  i s t n i e j ą c y c h  s t a t u t ó w  w y s p y  
S a m o s .  Odpowiedź, którą Ateny dadzą w 24-ch 
godzinach, będzie zawierała mniej więcej następu­
jące zasadnicze różnice: K r e t a  n i e  m a  p ł a c i ć  
h a r a c z u ,  p r z e w o d n i c z ą c y  z g r o m a d z e n i a  
n o t a b l ó w  m a  b y ć  w o l n o  o b i e r a n y m  b e z  
p o t r z e b y  u z n a w a n i a  go  p r z e z  T u r c j ę .  
M n i e j s z o ś ć  m a h o m e t a ń s k a  b ę d z i e  m i a ł a  
o b r o ń c ę  w o s o b i e  m u z u ł m a ń s k i e g o  wi -  
c e p r e z y d e  n ta .

Berlin 24 lutego (w południe). Biuro Wolffa 
donosi z K onstantynopola: Porta uwiadomiła am ­
basadorów, że k r e t e ń s c y  p o w s t a ń s c y  z n i e ­
ś l i  d w i e  k o m p a n  j e  t u r e c k i e g o  w o j s k a  
koło miejscowości Yukolis. Uszedł t y l k o  j e ­
d e n  o f i c e r  z 60 ż o ł n i e r z a m i .  Powstańcy o- 
toczyli i zamknęli Turków, przy których znajdują 
się kobiety i dzieci. Starania komendantów statków 
europejskich, aby dla Turków uzyskać wolny od­
wrót, pozostały dotychczas bezskuteczne.

Atnny 24 lutego (w południe). Położenie g re ­
ckiego wojska na Krecie jest k r y t y c z n e .  Statki 
mocarstw nie dopuszczają dowozu żywności i am u­
nicji; p r z e c i ę t ą  j e s t  t a k ż e  k o m u n i k a ­
c j a  m i ę d z y  g r e c k i m  a d m i r a ł e m ,  a d o ­
w ó d c ą  w o j s k  l ą d o w y c h ,  p u ł k o w n i k i e m  
Y a s s o s e m .  Nadto uwiadomiono Vassosa, że gdy- 
dy posunął się naprzód, o d d z i a ł  j e g o  b ę d z i e  
n a t y c h m i a s t  o s t r z e l i w a n y  p r z e z  s t a t k i .  
Łodziom statków greckich polecono wywieszać z a ­
m i a s t  g r e c k i c n  b i a ł e  f l a g i ,  a b y  n i e  d r a ­
ż n i ć  m a h o m e t a ń s k i  ej  l u d n o ś c i .

A t e n y  (24. w południe) Greckie wojska z o- 
bawy przed strzałam i m ocarstw  porzuciły pozy- 
cye pod Płatania. Przybył oddział włoskich ocho­
tników. Ludność w itała  go z niesłychanym en­
tuzjazmem.

Ateny 24 lutego (w południe). O f i a r ą  b o m ­
b a r d o w a n i a  p r z y l ą d k a  A k r o t i r i  i o k o ­
l i c  K a n e i  p r z e z  s t a t k i  m o c a r s t w  e u r o ­
p e j s k i c h  z p r u s k ą  „ C e s a r z o w ą  A u g u s t ą 11 
i a u s t r j a c k ą  „ M a r j ą  T e r e s ą "  n a  c z e l e ,  
prócz piętnastu greckich powstańców  padły irzy 
chrześcijańskie zakonnice, które się znajdowały 
w pobliżu pola walki, aby nieść pomoc rannym. 
Zakonnice ciężko ranne zab rała  barka w ysłana 
przez grecki s ta tek  „Hydra". Zakonnice ranione 
są  odłamami pruskich piekielnych postrzałów  
melinitowych. (Oto jedyny skutek szlachetnej akcji 
mocarstw! P rzyp . Red.).

Ateny 24 lutego (w południe). Sytuacja jest 
bardzo groźną, a w z b u r z e n i e  w ś r ó d  I n d u  
d o s i ę g ł o  t a k i c h  r o z m i a r ó w ,  że rząd ujrzał 
się zmuszonym wydać stosowne zarządzenia, aby 
zapobiedz nieobliczalnym następstwom. Ulice roją się 
od ludzi, wykrzykujących przekleństwa przeciw 
m ocarstw om ; słow a: „Niemcy" i „m elinit11 pa­
dają najczęściej. Delyannis z wyrazem najwyż­
szego wzburzenia n a  t w a r z y  w y p o w i e d z i a ł  
z b a l k o n u  m i n i s t e r s t w a  m o w ę  do  d e m o n ­
s t r a n t ó w .  Następnie odbyło się kilkugodzinne 
posiedzenie r a d y  m i n i s t r ó w ,  na którem miano 
powziąć decyzję w sprawie wysłania krążownika 
„Spetsai". Po posiedzeniu zawezwano do pałacu 
królewskiego m inistra marynarki, który udał się 
następnie osobiście do biura telegraficznego, aby 
wydać rozkazy flocie. Dzienniki a zwłaszcza organ 
ministerjalny Palingentzia, nie ustają w słusznych 
napaściach na mocarstwa. Utrzymywano, iż k s i ą ­
ż ę  J e r z y  w y s a d z i ł  w p o w i e t r z e  d w a  t u ­
r e c k i e  o k r ę t y  t r a n s p o r t o w e  z 5000 ż o ł ­
n i e r z y  i że  „Hydra** u c z y n i ł a  n i e z d o l ­
n y m  d o  w a l k i  k r ą ż o w n i k k  n i e m i e c k i  
„ K a i s e r i n  A u g u s t a 1*.

Kanea 24 lutego (w południe). W obozie gre­
ckim znajdują się zapasy żywności wystarczające 
na kilką dni.

Kanea 24 lutego (w południe). Konsulowie mo­
carstw  otrzymali depeszę od wicekonsulów z Rety- 
mna. donoszącą im, że  T u r c y  k r e t e ń s c y  ż y ­
c z ą  s o b i e  p r z y w r ó c e n i a  p o k o j u  i s ą  go­
towi zgodzić się na anneksję Krety przez Giecję.

Kanea 24 lutego (w południe). Konsulowie

włoski, angielski i rosyjski powrócili na pokładzie 
rosyjskiego pancernika ze Selino, dokąd się udali 
dla uspokojenia ludności. Konsulowie składają sp ra­
wozdanie, że w S e l i n o  wr e  w a l k a  n a  ś m i e r ć  
i ż y c i e  m i ę d z y  c h r z e ś c i j a n a m i  a M a ­
h o m e t a n a m i .  Położenie Mahometan jest Kry­
tyczne. 1700 krajowców m ahometańskich i 246 
żołnierzy z trzem a działami znajduje się w Kada- 
no; 850 M ahometan ■ 242 żołnierzy z trzem a 
działami w Castelli. Pod Kandano nie ustaje od 
czternastu dni ogień karabinowy. C h r z e ś c i ­
j a n i e  n i e  d o z w o l i l i  k o n s u l o m  d o w o ­
z u  ż y w n o ś c i  d l a  z a m k n i ę t e j  w K a d a n o  
l u d n o ś c i  m a h o m e t a ń s k i e j ;  zgadzają się 
tylko pod tym warunkiem na wolny odwrót mie­
szkańców, jeśli wraz z nimi ustąpią żołnierze tu ­
reccy z bronią i taborem. Oświadczenie to, złożo- 
żone z tem zastrzeżeniem, że greckie wojsko nie 
będzie interweniowało, czyni opuszczenie Kadana 
uiebezpiecznena, ponieważ między chrześcijanami 
a M ahometanami panuje nadzwyezajDa zaciętość. 
Rozgoryczenie wzmogło się s z c z e g ó l n i e j  w s k u  
t e k  w y c i ę c i a  w p i e ń  p r z e z  e s k o r t u j ą ­
c y c h  c h r z e ś c i j a n  100 M a h o m e t a n  k o ł o  
K o n d k r i n i ,  oraz wskutek wymordowania w za­
mian 12-tu chrześcijan w Casielli. Konsulowie 
odbyij podróż .o Kandano pod kulami chrześci­
jańskich strzelców , jakkolwiek zapowiedzieli z gó­
ry swoją podróż. Powracając do Casteuli napotkali 
znowu potyczkę w pełnym rozwoju. Kule dosię­
gały okrętu. Konsulowie zorganizowali wymianę 
jeńców. Lekarze udzielają na pokładzie pomocy 
dziesięciu rannym, przywiezionym do Kanei.

Londyn 24 lu tego fw południe). Na posiedze­
niu Izby gmin oświadczył podsekretarz stanu Cu­
rzon, że rząd nie wie, kto dał sygnał do o strze ­
liwania obozu powstańców na Krecie. Postępo­
wanie to ułożyli między sobą szefowie eskadr. 
Prawdopodobnie znak dał adm irał włoski (?) jako 
rangą najstarszy oficer, j

Londyn 24 lutego (w południe). Central News 
utrzymują, ż e  w y n i k i e m  w c z o r a j s z e j  d y ­
s k u s j i  w I z b i e  n i ż s z e j  b ę d z i e  t o ,  i ż  
okręty angielskie nie będą już brały udziału 
w ostrzeliwaniu powstańców.

Wiedeń 25 lutego (rano). R z ą d  r o s y j s k i  
w y d a ł  n o t ę  c y r k u l a r n ą  z projektam i uspo­
kojenia K rety na zasadzie nietykalności tureckiego 
państwa, a więc wyłączenia greckiej anneksji, nada­
nia wyspie daleko idącego samorządu i powierzenia 
mocarstwom dzieła zaprowadzenia porządku. Na 
tej podstawie ma być uczyniony zbiorowy krok 
mocarstw, w formie u l t i m a t u m  d l a  a t e ń ­
s k i e g o  r z ą d u ,  w sprawie odwołania wojsk z 
K rety. Niemcy do tego ultim atum  me chcą się 
przyłączyć, a to względu, że „z uwagi na swo­
ją  godność przerwały już z Grecją wszelkie roko­
wania w sprawie kreteńskiej**. W ogóle zdaje się, 
że porozumienie nawet w tak ogólnikowych rze­
czach napotyka wielkie trudności.

Wiedeń 25 lutego (rano). Gabinety wszystkich 
państw zajęte są ostatniemi czasy propozycjami, ty- 
czącemi się uregulowania stosunków na Krecie, 
a ułożonych przez Rosję. Stanowisko Rosji jest pra 
wie identyczne ze stanowiskiem hr. Gołuchowskie- 
go. Zdaje się być pewnem, że gabinety zgodziły 
się na projekty rosyjskie.

Wiedeń 25 lutego (rano). H r. Kapnist konfero­
wał wczoraj długo z Gołuchowskim, poczem przyj­
m ował cesarz Gołuchowskiego na osobnej godzinę 
trwającej audjencji.

Berlin 25 lntego (rano). Turcy, mieszkający 
w Paryżu wysłali do cesarza W ilhelm a telegram, 
dziękujący mu za obronę półksiężyca przed chrze­
ścijanami.

Belgrad 25 lutego (rano). K ról Aleksander serb­
ski uda się do Sofji 28 bm.

Kolunja 25 lutego (rano). Koeln. Z tg  twierdzi, 
że mocarstwa postanowiły wykonać niemiecki pro­
jek t blokady w razie, gdyby Grecja nie spełniła ich 
życzeń.

Konstantynopol 25 lutego (rano). W y s ł a n o  72 
b a t a l j o n y  r e d y f ó w  z M a ł e j  A z j i  d o  S a l o ­
n i k i  i M o n a s t i r u .

Konstantynopol 25 lutego (rano). N a grecką 
granicę wysłano 8 pułków tureckiej kawalerji i 
czterdzieści bateryj. Pozostający w tureckiej służ­
bie niemiecki oficer m arynarki Kalau-vom. Hofe- 
basza prosił o przydzielenie go jako szefa sztabu 
marynarki do formującej się eskadry.

Konstantynopol 25 lutego (rano). Dziś odje­
chało z Małej Azji do Saloniki i M onastyru 9 ba- 
taljonów redyfów. Postanowiono zaopatrzyć wojska 
w karabiny Mausera, M inister marynarki żąda 
50C0 takich karabinów. Statek transportowy „Is- 
m id“ odpłynął do K rety z materjałem  wojennym 
i prowiantem. Do Adrjanopola wysłano parowiec 
z bronią i amunicją, z obawy przed ewentualną 
akcją ze strony Bułgarji. Te same zarządzenia u- 
czynione będą odnośnie do granicy serbskiej.

Konstantynopol 25 lutego (rano). Obioga po­
głoska, że Turcja postawi rządowi greckiemu u lti­

m atum  w sprawie kreteńskiej. — K s i ą ż ę  F e r -  
d y n a n d  m a  b y ć  o g ł o s z o n y  k r ó l e m  b u ł ­
g a r s k i  m.

medjolan 25 lutego (rano). Corriere della Sera 
donosi, że Ateńczycy gotowi są rozpocząć walkę 
o niepodległość.

Ateny 25 lutego (rano). Przebieg wtorkowego 
posiedzenia Izby był następujący: Większość wy­
stąpiła z wnioskiem protestu przeciwko bombardo­
waniu Kanei i wezwania rządu do wytrwania w po­
lityce czynnej. Delyannis oświadczył, że wniosek 
zawiera w sobie pewną nieufność dla rządu; zda­
niem m inistra je s t rzeczą niegodną występować z  
próżnemi protestam i. Opozycja postaw iła wniosek, 
aby Izba wyraziła boleść helleńskiego szczepu z po­
wodu postępowania Europy. D e l l y a n i s  p o s t a w  i ł  
k w e s t j ę  z a u f a n i a .  Z a u f a n i e  u c h w a l o n o  
115 g ł o s a m i  p r z e c i w  j e d n e m u .  S z e ś ć  k a r ­
t e k  b y ł o  p r ó  ż n y c b .

Ateny 25 lutego (rano). W  K a n e i  z g o r z a ł  
p a ł a c  g u b e r n a t o r a .  W czasie pożaru chcieli 
oficerowie i żołnierze tu reccy  opanować kasę 
krajową, w czeia im z bronią w ręku przeszko­
dzili m arynarze europejscy. O m a l  że  n i e  p r z y ­
s z ł o  do  z a j ś c i a  p o w a ż n i e j s z e g o .

A t e n y  25 lutego (rano). Król Jerzy w ysłał 
telegraficzną gratulację do oficerów '  greckiej 
armji r a  Krecie. Król ma silne postanowienie 
raczej abdykować na rzecz syna, niż zgodzić się 
na żądania m ocarstw  i wycofać wojsko z Krety.

Chersonews. W  okręgu Petra wylądowało 5-jG 
greckich żołnierzy z trzema arm atam i pod dowódz­
twem naczelnika powstańców.

Kanea 25 lutego (rano). W skutek obecności f  
floty mocarstw p u ł k o w n i k  V a s s o s  z r e z y g n o ­
w a ł  z a t a k u  n a  K a n e ę ,  jednakowoż ataki w i n- 
nych punktach trw ają bez przerwy. Komend,-.i ci 
floty mocarstw postanowili wysłać statki do Sali­
no. W zdłuż całego wybrzeża wśród ludności .oz- 
rzucona będzie p r o k l a m a c j a  k o m e n d a n t ó w  
f l o t y ,  w y j a ś n i a j ą c a  p r z e z n a c z e n i e  
s k a d r  e u r o p e j s k i c h  i n a w o ł u j ą c a  do  g p 
k o j u.

Kanea 25 lutego (rano). Pułkownik Vassos zre­
zygnował z projektu atakowania Kanei. Na inryi i 
punktach trw a walka dalej.

Kanea 25 lutego (rano). Admirałowie mocarstw 
zaprosili komendanta greckiego statku, aby współ- < 
nie z nimi obejrzał miejsce zbombardowane i 
stw ierdził skutki kauonady. Admirałowie wątp;-, 
czy są wogóle jacy ranni i żądają na to dowo-U - 
Grecki komendant odrzucił zaproszenie, oświae 
jąc, że me mógłoy ręczyć za życie admirałów g ry­
by się pojawili na lądzie stałym.

Londyn 25 lutego (rano). Times podaje n i ty­
pujące szczegóły o bombardowaniu obozu gre 1 -- 
g o : Dano 70 strzałów, 25 strzałów padło ze . - 
tków angielskich. Wiele z tych strzałów padło m»w 
klasztor św. Eliasza, który był główną pozycją po -B  
wstańców. Podczas gdy Kreteńczycy zabierali z a b i-^  
tych i rannych, Turcy ze swojej strony rozpoczęli J 
wściekły ogień. Zniechęceni kanonadą flot K reteń­
czycy nie odpowiedzieli wcale na ten ogień. A dm i­
rałowie chcieli wysłać d w ó c h  l e k a r z y  o k r ę ­
t o w y c h ,  aby nieśli pomoc rannym, a le  w s k u ­
t e k  w z b u r z e n i a  G r e k ó w  w y w o ł a n e g o  k a ­
n o n a d ą  l e k a r z e  n i e  m o g l i  d o t r z e ć  i o 
m i e j s c a  p r z e z n a c z e n i a .  Bombardowanie wy­
wołało nieopisaną radość wśród Turków. Przez po­
niedziałek i wtorek Turcy strzelali pod Akrotiri n* 
Chrześcijan, k t ó r z y  n a w e t  n i e  o d w a ż y l i  s i j  
o d p o w i a d a ć  o g n i e m .  Podobnież były ostrze­
liwane greckie pozycje pod Platanią. W e wtorek 
wystąpili Turcy ze zorganizowanym ogniem kara­
binowym powyżej Tuzli nad zatoką Suda.

Korespondent Timesów  odwiedzał we y.torek 
w kościele św. Eljasza ofiary bom bardo we nia. 
T r z e c h p o w s t a ń e ó w j u ż  p o c h o w a n o .  D w u ­
n a s t u  i n n y c h  i t r z y  z a k o n n i c e  l e c z o n o  
z r a n .  Klasztor przedstawia obraz ruiny. Ściany i 
podłoga zniszczone. W klasztorze znajdowała kię 
120 powstańców. Powstańcy wnieśli protest do , .- 
mirałów, dowodzący, iż w n i e d z i e l ę  ze  s t r u n y  
T u r k ó w  w y s z ł a  z a c z e p k a .

Londyn 25 lutego (rano). W  ostatnich dniaeh 
w sprawie kreteńskiej odbywała się żywa W y m i a ­
na depesz pomiędzy Kopenhagą a Londynem. K r ó l  
J e r z y  z a  p o ś r e d n i c t w e m  d u ń s k i e j  r o d z i ­
n y  k r ó l e w s k i e j  p o s t a w i ł  w a r u n k i ,  p o d  
k t ó r e m i  m ó g ł b y  w s p r a w i e  k r e t e ń s k i e j j  
u s t ą p i ć  nie narażając Bię swemu ludowi. £

Londyn 25 lntego (rano). W edług S tandard  ■%f 
projekt wymuszenia na sułtanie mandatu dla mo­
carstw europejskich dla okupacji Krety i pr ) wró­
cenia tam porządku wyszedł od hr. Gołuch m y t e ­
go, który zwracał uwagę na to, że wszelkie śrci.ki 
przymusowe użyte przeciw Grecji przed otrzyma­
niem  takiego mandatu od sułtana, mogą tylko słu­
sznie oburzyć opinję publiczną. Skoro sułtan da 
m ocarstwom taki mandat, można będzie bez tru ­
dności wpłynąć na wycofanie wojsk greckich z K re­
ty . Rosja zdaje się zgadzać na ten projekt.

P r o szę  w szę d z ie ai  za w sze  ż ą d a ć

tutek fabryki „Polonia44 Rudolfa Herliczki w Krakowie
gdyż te  są  d o tą d  j e u y n l e  za  n a jle p sze  u zn a n e •— Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnie prasę i jest wrav, z próbkami darmo d O 11 by t
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Restauracja w Hotelu Pollera

JCfiBBI ¥ M im .
^  (b ja d  e a  1 r f r .  2352 

Tcinćartek dnia 25-go Lutego b. r. 
i Consome z djablotkami 

i L  { Zupa kapuśniak z wędliną 
l Rosół z kaszką

( Łosoś sos tatarski 
Jajka w rydzykach

■ u .  , Móżdżek po wiedeńsku 
( Szt. mięsa sos pomidor.

■ Wołowa z rożna garnir. 
m  |  Cielęca z nerką

| l i i .  \ ^itki w śmietanie
l Kwiczoły w slonince 
. Kalafjor z masłem 

i_ _  J Charlotte w kruch. cieście 
I I V . i Galaretka pożyczkowa 
I ' Ser — Owoce — Kawa
K o l a c j a  r  3  d a ń  7 5  c t .

(Otrzymałem duży transport 
Iz Bosji kuropatw i jarzębków 
(sprzedaję po 85 cent. sztuka.

| M a t e r j  a ł
drzewny

aa dom I ptr.. oraz 2 piece oe- 
jły palonej, d o  s p r z e d a n i a
K u raż . Wiadomość w „Głosie 
Barodu44. 379 6 10

Fabrykę, Garbarnię, 
rową Pralnię lub jaki- 
^iek inny Zakład prze­

mysłowy ,
. z  o  z d a t n a

fealność
St p. szosie, za Podgórzem, 

Icą tuż wodą, obmurowana 
Jzeń 2 morgowa, z obszer- 
labudowaniami różnorodne- 

ręknym I  ptr. domem miesz­
ku. jest z wolnej ręki zaraz

do sprzedania.
Fiadomość: «/. S i r y c h a r t k i ,

2782 Kraków. 0 0

>eczki
dębowe, próżne,

bardzo dobrym stanie od 
tĄ——-7 00 litrów, z wina 

rłoskiego „B arle tta44 ma do 
ebycia hande! delikatesów

Antoniego Hawełki
Krakowie. 486 4 4

I0SKA
I  4 mili od stacji kolei, nad rze­
pą Białą położona, — 428 mórg 
obszaru mająca, w czem 216 m. 
Łżytkowego lasu, reszta dobrej 
Foli i ogrodów, z dobremi budyn­
iam i , dobrze zagospodarowana 
Jest z powodu słabości właści­
ciela za 60.000 złr. bez inwen 

rza i krescencji, zaś za 68.000 
r. w całości ze zbiorami i obfi­

tym inwentarzem

do sprzedania
fołowa ceny może zostać na hy- 
lotece. — Wiadomość bliższa w 

Biurze „Głosu Narodu44.
• 2337 0 10

Rękawiczki balowe w wielkim wyborze,
koszule frakowe, kołnierze, m ankiety, skarpetk i, kape­

lusze składane (Chapeau Clague).
Parfum erje i wodę kolońską, oraz wszelkie przybory 

toaletowe, polecają po nizkich cenach

B R  Z B Z R . I E W S C ' ^
w Krakowie, obok kościoła N. P. Marjl. 288

-3<

3

Jedyna niezawodna

na szczury, myszy domowe i polne.

3 
3 
3a
3a 
3•  Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa I 
II trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. I 
S Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p . , 
ii n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto-1 
Q sowanie jego proste, skutek z d u m i e w a j ą c y .  Wysyłki w pu-

3 szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i opskow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.

3 Skład i laboratorjum przetw . chem.
3 JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
U 1 Klgr. tm cizny 2 złr., 4‘/2 Klgr. złr. 7‘50, 387 25 i)
3  S k ł a d y  w  - w i ę k s z y o ł i  a p t e k a o ł i  (9 
j  1 d r o g f u e r j a o Ł L .  flj)
ra i B s e a B E i g j B B - o - o s s i B i B i s i a i B i i B i a
P a s t y l k i  przeciw niedokrewności i błędnicy, cena rurki 1 złr. 
W a t a  c u d o w n a  od bólu zębów, pakiecik 10 ct,
D e n t o l  najlepszy środek do konserwowania dziąseł, zębów i jamy 

ustnej, flaszka 50 ct.
B r a s s i c o n  uniwersalny środek przeciw newralgicznemu bólowi 

głowy, flaszka 50 ct.
B a l s a m  przeciw odmrożeniu, flaszka 35 ct.
P a s t y l k i  od bólu głowy, rurka 60 ct. 308
W o d a  n a  p o r o s t  w ło s ó w  flaszka 50 ct.
E s e n c j a  o c t o w a  do robienia w domu octu, flaszka 25 centów 

poleca i wysyła odwrotnie pocztą za zaliczką

apteka pod Małym Orłem A. Siefllectiep w Krakowie rynek L, 45.

1 0 2 5 ° | o  taniej
DLA ABONENTÓW

■ „Głosu \aiodn".

KAMIENICA
II piętr.

wielka, ze stajniami i wozownią, 
oraz wielkim podwórzem w bliz- 
127 kości plant, 8 10

z a  b e z c e n
ma d o  s p r z e d a n i a  J .  S t r y ­
c h  a r s  k i .  Kraków, Jagiellońska
Nr. 7. — Kapitał potrzebny 10 

do 20.000 złr.
Największy skład maszyn do 
szycia 8IN8ERA ozółenkowyefc 
I plurtalonkowyoh i rowerów
M a  IWANICKIEGO nastejc]

SC

Na kredyt, za gotówkę znaoznli 
taniej.

Csaniki przesyła się frauco. 385

Poszukiwany

m powozowy
16—17 miary, 514 

zdrowy, spokojny, njeżdżo- 
pojedynkę, choćby starszy 

asowy, okazały. — Zgłosze- 
prasza się do Administracji 
b u  Narodu44 dla „Pegaza1-.

io m p le k s  
ludynków
bszącyeh 10.000 Złr. dochodu 
: przeszło 2 0 0 0  s ą ż n i

fów budowlanych
tw 10 parcelach,
!>wo otworzyć się mającej 
ulicy, blizko plant,

cażdego czasu tanio 
lo sprzedania.

fwiadomość J .  S t r y c h a r -  
! Kraków „Głos Narodu“. 

2497 0 10

10WEK §
py dobry do nauki, bardzo
1 «  s p r z e d a n i a . —

Kraków, ul. Szewska 15.

B IB L JO T E K A
wyborowych

P o w i e ś ć ,  i R o m a n s ó w
ukończony rocznik IV

V  Kosztuj e 8  złr*.
Abonenci „Głosu Narodu“ plącą o 25%  m niej, 

t. j. za rocznik cały t y l k o  6  z l r .
W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó­

zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod tytułem :

„W piekle galicyjskiemu
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem :

„ 3 D r a . m a . t y  w  ż y c i u .
Tu sam ty tu ł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu' pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obśzerny jego romans 
p. t. „JAN WILK44. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj­
szerszych kolach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w źyciu“, które, są równie zajmujące jak „Jan Wilk44 a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść:

„NA G O L G O C IE “
Dalej wyszły w „Bibljotece powieści14

„NA B O Ż E J  D R O D Z E
Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjornson-Bjórn- 
stjerna — i

„W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM"
z niemieckiego przez E. Wernera.

Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „ B i b l j o t e k i 44 
dodajemy

SMV~ premję bezpłatną 'N I
14 tomowa wspaniała powieść

„La S A N  F E L IC E “.
Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 

na opłatę pocztową.

Kamienicę II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy 
Szew skiej,  z 5 sk lepam i, 
z dochodem 3.526 złr., d łu ­
giem bankowym 4 %  12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ms

Jan Strycharski,
Głos Narodu“ — Kraków.
do sprzedania
M I E S Z K A N I E

w  B y n  k u  g łó w n .  A r .  1 6
na Ill-ciem  piętrze, 3-3 

z 3 pokoi frontowych, nyży, przed­
pokoju i kuchni się składające, 

od 1-go Kwietnia 1897 r.
do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w magazynie 
Wł. Tomaszewskiego tamż«. 523

P ię k n a  §§
§§ W I E Ś

koło Krakowa, oraz wielka kamie­
nica koło plant w Krakowie, jest 

z wolnej ręki lub pojedynczo

do sprzedania lub za­
miany na mniejszą real­

ność w Krakowie.
Bliższa wiadomość w Administr. 

126 „Głosu Narodu14. 0-1°

N A S I O N A
najtaniej i najlepszych dostać mo­
żna w zakładzie ogrodniczym K. 
Waśniewskiego w Nowym Sączu. 
Mając takowe przeważnie ze swej 
własnej produkcji jest zakład w mo­
żności sprzedawać poniżej cen kon­
kurencyjnych, ręcząc za świeżość i 
dobroć, gatunki są produkowane i 
sprzedawane te tylko, które naj­
lepiej nadają się na naszą glebę 
i klimat, również są do nabicia 
krzewy ozdobne, szczepy, róże itp. 
po cenach niskich. — Cenniki na 
żądanie darmo. 456 5 0

INTERES
handlowo - przemysłowy

przy stacji kolejowej.
w miejscu ożywionem znacznym 
ruchem klimatycznym, składającj 
się z trzech domów mieszkalnych 
willi umeblowanej z ogrodem kom 
pletnem urządzeniem handlu, re­
stauracją, trafiką ect. w ruchu 

będącą piekarnią,
do sprzedania lub  
zamiany na real­
ność w  K rakow ie.
Czynsz roczny z najmu 1300 złr., 

podwojony być może prowadzeniem 
interesu osobiście. Cena kupna 
15.000 złr. Szkice zabudowań i po­
łożenie do przejrzenia w Adm. 

309 .Głosu Narodu44 46

Fol w arls:
w powiecie Tarnowskim, o 70-ciu 
morgach, w feem połowa łąk re­
szta ornego i ogrodu, z zabudo­
waniami gospodarczemi, w ładnem 
położeniu, 2 godziny szosą jazdy 
do Tarnowa, 1 godz. do miasta 
Dąbrowy, % go-Iz. do miasta Ra­
domyśla, w dobrej glebie, ma z 
wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a  
za cenę 13,0( 0 złr. J. Strycharski, 
4 4 Kraków. 393

a

2 kamienice
duże, jedna obok drugiej, 

z obszernemi dziedzińcami, staj- 
aiami i wozownią — po zbu 
rżeniu środkowego muru dzie­
lącego podwórza, nadające się 
na Zakład wyższy naukowy 
lub Instytut wychowawczy, 
położone przy ulicy spokojnej, 
blizko plant, pojedynczo lub 

razem 2284 36 0
zaraz tanio do 

sprzedania.
W iadom ość: J . Strycharski 

Kraków, „Głos N arodu44.

W l
dg sprzedania

2Vs miń °d Krakowa, a mila i 
od stacji kolei. 701 

Obszar wynosi niesnełna 200 
morgów, w czem 45 morgów 1 
lasu .— Grunt orny pszenny ; 

w wysokiej uprawie.
! Budynki liczne i bardzo dobre.
' Dom o dziesięciu ubikacjach, i

Bliższa wiadomość: 
w Adm. „Głosu Narodu14.

N awóz
z pod 5 0  k o n i  jes t od połowy 
marca b. r. do wydzierżawienia. 
Wiadomość: W y n a j e m  P o ­
j a z d ó w  n i .  D ł u g a  1. 4 0 .

2—3 538

W i e ś
około 300 mórg, 

proszowskiej ziemi,
10 kim. od Krakowa, z zua- 
komitemi budynkami i zasie­

wami, ma
zaraz do sprzedania

Jan Strycharski,
K r a k ó w .  34 0 10

Wszelkie najtrudniejsze NAPRAWY
Maszyn do szycia i Rowerów

wykonuje się najzdolniejszemi specjalistami, po cenach niskich; 
w głównym składzie m a s z y n  do szycia i rowerów

i m : ,  u i b m b t z
K r a k ó w ,  S n k i e n n i c e  3 0 . 407 7 0

Zakład stolarski

M O M O  PROKOPOWICZA
Z WARSZAWY

w  K rak o w ie  nl. św- Tomasza 27
przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres

stolarstwa wchodzące. 571 9 101

Siaro ogłoszeń
wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
Kraków, W iilna 7

POLECA 2761

Duży salon, 2 pokoje, przedp. i 
kuchnia na I p. od kwietnia, 
Florjańska 45.

Pracownia malarska lub po­
kój zaraz. Basztowa 4, 1H p. 

Sklep z wystawą, zaraz, Rynek 20, 
Sklep od kwietnia, Basztowa 18, 
Duży sklep, z mieszkaniem lub 

bez, od kwietnia Długa 17,
2 pokoje duże na magazyu lub 

biuro. I p. od lipca, Rynek 43.
Lokal na sklep, w podwórzu, 

zaraz. Florjańska 55.
Sklep może być z kuchnią, 

zaraz, Zgoda róg Jabłonow­
skiej i.

Sklep I sklep z mieszkaniem
zaraz. Rynek kleparski 15. 

Sklep z pokojem, aaiaa.
Starowiślna 1 

Stajnie I wozownie zaraz: Zwie­
rzyniecka 27. Rynek 29. Garn­
carska 5. plac. W W. Świętych 
6. Smoleńsk 21. od kwietnia: 
ew. ll".vża 3, Karmelicka 42, 
orl k t a j ą  Poselska 9.

Duża stajnia I wozownia, zarai, 
Dębniki 15. zdatne na maga­
zyn lub skład.

4 Piwnice zaraz. Bracka 10. 
Pokój z meblami lub bez zaraz: 

św. Marka 5 II p. i 8 I. Gołę- 
bia 16, II p. Zwierzyniecka 30 
II p. Długa 7, III p. Plac L a­
tarnia 8, I i II  p. Grodzka 45 
II p. Sławkowska 6, II  p. Dę­
bniki 15, I I  piętro. Szewska 7,
I p. i 8 II. p.

Z  pokoje z przedp., z (no­
blami lub bez zaraz: Poselska
9 I. p. Grodzka 29 II I  p. św. 
Sebastjana 10. I p. św. Ktzyża 
3 II p. Podwale 9, I  ptr. Plac 
Latarnia 8 part. Gołębia 5 part. 
Rvnek. 20 II. i III p. Od kwie­
tnia: św. Jana 18, II i III p.

1*0 kój i kuchnia, parter, zaraz, 
Dębniki 108, zaraz za moatem. 

Z  pokoje, przedp. i ko 
Clinia zaraz : Garbarska lO 
I p. Pawia 8, III p. Szewska
8 II. p. Szlak 57 I. d . Berna- 
ciyńska 8 part. od kwietnia: 
Smoleńsk 11 II p. Podwale
10 part

3 pokoje, przedp., ka- 
chnia zaraz : Graniczna 109, 
parter. Batorego 24, I p. Rynek 
11, IIlJp. i 1411 i 111. p. Garncar­
ska 8, If p. Radzi wiłłowska 23 
I p. i 20 II p. Karmelicka 41
11 p. Zwierzyniecka 34 ,1 p. Gro­
dzka ' 25 I I 1 p. Od kwietnia 
Loretańska 8, part. Zwierzynie­
cka 25. I  p Długa 17, I  p. 
Krowoderska 46. II p. Od llpoa: 
Rynek 43, II p.

4 pokoje, przedp., km- 
ehnia zaraz: Radziwiłłowska 
17 parter Karmelicka 41 i 36 
I p. Smoleńsk 22 II  p. R y­
nek 14 II I  p. i 7, I p., Starowi­
ślna 21 part. Bracka 11, II p. 
Zielona 20, part. I i II p. Pod­
wale 9 part. Radziwiłłowska 20
I ptr. Od kwietnia : Lubicz 36 
parter. Pijarska 5 par. Radzi­
wiłłowska 4 I p.

5 pokoi, przedp., ku- 
chnia zaraz: Zielona 20 1 
i II  p. Od kwietnia Karme­
licka 42 I p, Kolejowa 12,
I I  p. i parter

6 pokoi, przedp., ku> 
chnia zaraz: Szpitalna 17 I  p., 
Karmelicka 31. I p. św-. Krzyża 
3, l  p. Podwale 9 Ip . Od kwie­
tnia: Siemiradzkiego 5 I  ptr.
Stachowskiego 48, I p. S tu ­
dencka 7, I p. Kolejowa 8 part.

7 pokoi, 2 przedp., kuchnia, II
Od lipca Franciszkańska 1, 

Karmelicka 41 II p., zaraz mo­
że być podzielone.

8 pokoi, przedp., km- 
chnia zaraz: św. Gertrudy 
8, I p. Od kwietnia: Poselska
9 II piętro.

2 stancje z knchenką, zaraz, Szew­
ska 7 I p.,

Cały domek z ogrodem, w nim 
3 pokoje, 2 kuchnie i sień może 
być podzielone, Dębniki 104 0- 
bok Wójta.

4 pokoje, przedp., kuchnia, ame- 
tilowb.ie 1 p- zaraz, na pół ro­
ku. Długa 13.

Kfpis 5Ci ct- za ogłoszą- 
nie mieszkania w gazecie, 
na tablicach i w biurze. 

Po wynajęciu od pokoje 
50 centów. 

Kuchnia, przedpokój nie 
liczy się.

hurtowny i częściowy MAGAZYN ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA poleca:

Obrazy Matki Boskiej Bóżańcowęj^oilian Knrkiewicz
K raków , M ały  Synek,

płótnie, dokładnie I ręcznie malowane w każdym żądanym formacie, a nawet na żądanie wyseła wzór na okaz opłatnle. Posiada również na składzie obrazy do chorągwi, figury święte kaśdej
wielkości, Krzyże pięknie rzeżbloae z drzewa, od 30 ctm., aż do nataralnej wielkośoi. 332



> G Ł O S  N A R O D U <
W yszedł z druku:

►WSPIERAJMY CODZUN PRZEMYSŁ OJCZYSTY<■ »G Ł O S J ( A R O D U < Nr. 45.

Maric-Valse
pour Piano

'par' Ze C o m że  T h a ćL ee  jE jizb ień sk i
388 C e n a  I z łr . w . a .

Nadsyłający tę  kwotę do Księgarni Katolickiej

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
otrzymają walca odwrotną pocztą i franco.

Od dawna uznany dietyezno kosniet. 
środek (wcieranie) na wzmocnienie i 
stgżenie sciggeń i migśni ludzkiego 

ciała.

P ły n  K w izdy
z m arkę węża (Tonristenflnid).

używany ze skutkiem przez turystów, kolarzy 
i jeźdźców na wzmocnienie i odnowienie sił po 

wielkich podróżach.
Cena */, flasz. a. w. złr. I.—, VE flasz. —.60 ct.
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach.
Główny Skład „Kreisapotheke Korneubarg"

bei W icu . 151 7 20

ŚW . K A Z I M I E R Z .
Obrazki bez koronki po 2 ct., koronkowe po 4 ct., olejno 
malowane na blasze po 5 złr., fotografie in 4-to po 2 50 

do nabycia 381
w specjalnym składzie artykułów treści religijnej

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
p o d  A n io łe m ,  p l a c  M a r j a c k l  8 ,  w K r a k o w i e .

O T W A R T O

Zakład Kefirowy
przy ulicy Brackiej L. 17.

\ K E F IR  nabywać można we flaszkach po lO 
! i 20 ct., — oraz na miejscu w szklankach po

6  i  4  c e n t y .  548 i 4 #

Dziewiętnaste
Ogólne Zgromadzenie

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO
Rękodzielników i Przemysłowców w Krakowie

odbędzie się

w  d n iu  2 8  M a rc a  1897 r-
o godz. 3 po południu

w sali Izliy przemysłówo-taMloiej (Gmach pocztowy 1 piętro).
PORZĄDEK DZIENNY:

Odczytanie ostatniego protokołu.
Sprawozdanie Dyrekcji.
Sprawozdanie komisji kontrolującej i udzielenie absolutorjum. 
Wnioski Rady Nadzorczej.
Wybór 1 dyrektora i 2-ch zastgpców.
Wybór 4-ch członków do Rady Nadzorczej. 545 1 1
Wnioski.

K ra k ó w , d n ia  17 L u te g o  1897.
Prezes Rady Nadzorczej 

T e o d o r  B a ra n o w sk i.

*  Nasiona i nawozy sztuczne 1
s p r z e d a j e  -'42 1 10

pod gwarancją najleps/.cj jakości i po
cenach najumiarkowańszych ^

i rolniczych 1
w  K ra k o w ie , P i j a r s k a  L . 4.

, C en n ik i n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i  o p la ln ie .
Przy wigkszym odbiorze specjalne oferty! ,JL

Wszelkich wyjaśnień tudzież informacyj fachowych ^  
udziela bezinteresownie £ ) Y R F K C J A

Karolina Witkay udziela Lekcyj Tańców
po wszelkich pensjonatach, domach pryw atnychi we własnem 
mieszkaniu. Plac Szczepański L. 9 , 1. ptr. dom W go W achtla.
Lekcje zbiorowe odbywają się we Czwartki i Niedziele od 

godz. 7. Zapisy przyjmuję od 11— 1 i od 3 —6.
16 17 20 _____Z szacunkiem K . W i t k a y .

I Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasłngi otrzymał S . W . N ie m o jo w g k J  za

I”  wyrób znakomitych t n t e k  n i e k l e j e n y c h !  Takiem od­
znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nie może.

Do nabycia w Krakowie, Sukiennico Nr. 28 oraz we wszystkich 
____________________handlach i trafikach. 101Z i ó ł k a  p i e r s io w e  d. Dra

S e e b u r g e r a ,  paczka 20 ct.
E s e n c j a  ł o p i a n o w a  prze­

ciw wypadaniu włosów, po 1 złr. 
i 50 ct. flaszka.

W i n a  l e c z n ic z e  na starej 
maladze, chinowe, żelazowe, rum- 
barbarowe, chin.-żelaz. itd., flaszka 
po 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ust, 
Dentolln antiseptyczny proszek do 
zgbów, środki krąj. i zagr., poleca 
i wysyła odwrotnie 
A p t e k a  pod złot. Słoniem E . 
H e l e r a  I główny skład mater­
iałów aptecznuch w Krakowie, 
26 0 ul. Grodzka, 390

Kamienica II ptr.
narożna, na dokończeniu, o 40 
ubikacjach, z dopłatą 15,000 złr. 
Z 9 %  dochodu, — j e s t  d o  
s p r z e d a n i a .  Wiadomość przy 
ul. Granicznej 109, II  ptr., mig- 
dzy 4 5 godz. 442 7 8

Kto ma na sprzedaż

m ajątek ziem ski
do300 morg. obszaru, 6 6

blizko kolei, w równinie z prze­
pływającym przez dworskie grunta 
strumieniem, raczy przesłać krótki 
opis pod adresem Lwów JK.. K - 
Ł .  poste restante Lwów. 470

Karol Ryżmanowski l
ul. Szewska L. 2, w Krakowie. s

|  Specjalista fryzjer damski i męski. |
9 Champoinge aparat pj»
Ś  (jedyny w kraju), w a ż n e  d l a  Pań k o l o r o w a n i e  9  

%  w ło s ó w  z czarnych na blond, z siwych na ciemne — 
.  i czarne. Osobny salon dla Pań. W wieczory balowe • 

wj Z a k ł a d  o t w a r t y  d o  11 e j  w  w ie c z ó r .  i j  
P  U l .  S  Z  E  W  S  K  A  Ł .  2 .  384 •

Z £ s T a . r y " b e ł c
K A R P I

do nabycianaobazarzedwor­
s k im  w Brzeźnicy poczta 
547 Brzeźnica, i —io

Administrację Domu
przyjmie za skromnem wynagro­
dzeniem lub opustem czynszu za 
mieszkanie, rutynowany r a c h ­
m i s t r z  handlowy, człowiek u- 
czciwy i energiczny. — Poszuku­
je również 2  pokoi, przedpokoju 
i kuchni na I lub Et pigtrze od 
544 frontu w śródmieściu. 1-4

S U B J E K T
i  p r a k t y k a n t

potrzebni do interesu ze­
garmistrzowskiego

A. Holika w Krakowie
541

Wykształcona
543 N I E M K A  i-3
poszuknje m ie j s c a  do dzieci.
A dres: Klara Hoheisel, Ratibor 

Malzstrasgę I. pr. Schleslen.

W i e s
w gleoie nadwiślańskiej 

wyborowej, 35
1 kim. od stacji kolei, około 500 
mórg obszaru z lasem, bardzo 
pigknie zagospodarowana od wielu 
lat, ma z zasiewami i inwentarzem

do sprzedania
J c u r t  S t r y c T t c u r s h l

K r a k ó w .  o 10

D r z e w k a  o w o c o w e  jak o to :
(błonie doborowe gatunki , . . sztuka po 40 ct.
ruszę, śliwy, wiśnie i czereśnie • • • „ „ 60 „
rzewka olejowe. Kasztany, jawory, jarzębina n 30 „
'uliste akacyje (szczepionej i inne odmiany „ 50 „
irzewy ozdobne: W aigelja, Deiitrja, bez, jaśm in i in n e  25 „ 

Sadzonki szparagów trzechletnie 100 sztuk 2 złr.
przedaje Zarzad ogrodów pałacowych w Zatorze,
546 poczta i stacja kolei w miojscu. J—3

C . L u c k ’ ego z d r o w o t n y  M i ó d  z i o ł o w y

Baj-
lepsze

I

we
środki

na
cier­
pienia
płne

i
gardła

Od pokoleń najświetniejsze wyniki!
W y n ik i stw ierdzają! 272 3 13

Ś W I A D E C T W O .  
K u r c z e  ż o łą d k a
K a t a r  ż o łą d k a

Miałem od sześciu la t czę­
ste kurcze żołądka, a od 2 lat

używam pańską esencję. Cierpie­
nie całkiem znikło, równie jak 

u panny Teresy Nuber nauczycielki, która cierpiała na katar żo­
łądka, a od 6 tygodni e8encję tę używa. Używaliśmy wprzódy ku­
racji wodnej i różnych innych lekarstw, jednakże bez żadnego sku­
tku. — bańską esencję poleciliśmy w kołach naszych znajomych, 
którzy również z wielkim skutkiem takowej używają.

W i n n e w e i l e r  14 stycznia 1897.
B a rb . Z im m e r m a  rin,

3 nauczycielka.

J~edyny fabrykant od roku. 18-40:

C. L U C K ,  C O L B E R G
Główny skład: F. Wisinger, Adlerapotheke, Wien I.

Cena 75, 130 i 260 centów .
Sposób użycia i wykaz części składow ych przy każdej flaszce. 

W  Krakowie w ap tece  Wiktora Redyka.

Rzadka sposobność
Ferdynand Kosiba, krawiec męski

U R Z Ą D Z A  

w  magazynie swoim Rynek głów ny 23

wysprzedaż
gotowych sukien męskich, cywilnych i urzędniczych

dawniejszej i najświeższej mody. 497 4 10

C eny z a d z iw ia ją c o  n isk ie .

Potrzebny jest
LOK.
540 od I-go kwietnia
„ śródmieściu, składający . . .  
przynajmniej z jednego lub dwóel 
salonów z trzema dużemi poko­
jami widnemi na I. pigtrze z wy-,1 
godnemi schodami, może być .

na parterze. 
Zawiadomienia proszę nad­
syłać do krajowego Tow. 
Handlowego, R a n ek  26.

DO B RA
ziemskie

w Galicji zachodniej
3 mile od stacji kolei przy szosie, 
6000 mrg. obszaru, w czom około 
5800 lasów szpilkowych w '/< czę­
ści zdatnych do cięcia (od 80 ao  
120 lat), reszta młodszych drze­
wostanów według 80 let. tnm u 
sn gospodarowanych od 5 do 5 > 
lat. Pałac obszerny, 14 mórg par 
kn z ananasarnią, obszerne mie 
szkalne, gospodarcze i przem ysł'J 
we budynki, wielki wodny tarta.1 
o 2-ch 24” gatracb — zapewnie* 
ny czysty dochód roczny 20.C' 
złr., który małym nakładem
30.000 złr. podnieść można— j 
te źródła wód mineralnych, 
bromych, siarczanychiszczaTj 
lazistej, dotąd niewyzyską 
całość w prześlicznej, zu

górskiej okolicy — za i
300.000 złr., z których 2ł l  
hipotece zostać może 1

1200 mrg folwark w znali 
tem położeniu i wyborną £ 
pszenno-rzepaezaną, przy sZ
za Gdowem, z inwentarzem i i_
siewami za 200,000 złr., z ktoryćE 
połowa bankowego cigżaru przy 
hypotece zostać może

w Galicji wschodniej 
6 folwarków:

4- wa^

a) 4000 iuorg, w tem roli 
630, reszta 3270 pigkn. ss 
lasu. Gorzelnia nowo urzs 
na na 750 HI. kontyngt. 
tartak — kamieniołom — 
pno, — budynki w dobrym. 
stanie, kolej i stacja na miej­
scu ;  . _

b) 1300 mrg., w czem 550 roli,. 
750 lasu;

c) 64 mrg., w czem 35 łąk pig— 
knych, tuż przy stacji kolei 
miejsce bardzo zdatne na fa- 
brykg.

Cena z dobrymi inwentai 
urządzeniem 360.000 złrJ 
żary hipoteczne 158.000

> na fa-

4 1

złrTT^^

Folwark osobny
1 kim. od stacji kolei,

800 mrg. obszaru, w czem 360 
mrg. bardzo dobrej gleby w wy­
sokiej kulturze — 120 pigkn. 
łąk, reszta las sosnowy, duża 
gorzelnia, młyn amerykański, 
dobre budynki.

Cena 135.000 złr., cigżary zaś 
65.000 zlr.

ma Jan Strycharski
K R A K Ó W

do sprzedania
2845 0 10

Julan Ir. U n i e
i

w Podhorcach p. St
poleca nasienne jęczm itl 
owsy, kartofle; drzewka o 
cow e; prosięta pełnej k! 
Yorkshire z chlewni cel 
Kom itetu Tow. gosp. i dl 
rasowy. Cenniki na żądaj 

8 30 franco. 41

W I O S K
24 3  m órg ,

przy szosie, w pow. W:1 
ckim, w dobrej pszennej 
bie, z zasiewami, inwA 
rzem, dobremi budynku 
w pięknej zdrowej okol^ 
po 150 złr. przeciętnie ̂  

mórg, ma 
do s p r z e d a n i :  

Ja n  Strycharski, K  a/l

A. BERA ACM l c  X  i  ©  C  B I 4 k V  l ^ l ^ l  A  SW<̂  °^c'e zaopatrzony, skład sukna i kortów sprowadzany
„  , i o. i . . .  o I I  l i  I  , A  wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagrań, n a j

W Arabowie ul. S ław kow skajl. 6 B  I y  B i I i  n y 1 Im porę roku. Dla uczniów szkół średnich M U N D U l
vis a vis Hotelu Saskiego 2 m aterjałów  niezrównanych pod względem trwałości

Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustov 
Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — C en y b a r d z o  p r z y s tę p n e .

Właścicielka i wyaawcayai: Józefa JtogoBSOwa,

tr z y  małości po cenach najprzystępniejszych.
trw ale i tanio.

Papier z fabryki Braci Białkowskich w Białej. W drukarni W. Korneckiego w Krak


